
„Dzień dobrej w o li“ .

..Dniem dobrej woli11 nazwał Henryk Sienkiewicz historyczny 
dzień 3 maja. w którym naród nasz święci wspomnieniem wieko­
pomne S z inki Konstytucyi. składa hołd i cześf przełomowej chwili 
odrodzenia i jej twórcom. I słusznie dzień 3 mnja uważać możemy 
za dzień dobrej woli. W y raz ił^  Się ona w uchwałach .§®jmu 4-le- 
t.niego, w ustawie. stworzonej nietylko mądrością, zrozumioniem po­
trzeby reform i miłością Ojczyzny, lecz przedewszyslidem tą  dobrą 
wolą, która jest rodzicielką -Szlachetnych, twórfiz^ch dzieł i -czy­
nów. Dzień 3 maja, czczony z pokolenia w pokolenie, zrazu obja­
wami pietyzmu, skupieniem ducha, i rozpamiętywaniem wzniosłych 
c bwil przeszłości, zmienił się potem z biegiem lat w objawy mani- 
lestacyi, podnoszących ducha,, krzepiących skołataną uciskiem myśl 
narodową i uczucia coraz szerszych warstw ludu. I  kiedy myśl ta 
i duch narodowy, mimo stu la t niewoli i nowych; już w czasach 
naszych, udręczeń wrogów, wzmogły się i w duszę narodu silnie się 
wkorzeniły, rozmyślania i podniosłe manifestacye rocznicy majowej 
uzupełnia dojrzewające w trudach narodowego bytu i walki społe­
czeństwo czynem, ofiarnością powszechną na cele ośw iecenia'naj­
szerszych mas ludu. JDzień dobrej woli41, jak ongiś przed 117 laty 
święcił tryumf zwycięstwa nad samolnbstwem i ciemnotą, taEf. dziś 
stal sie tradycyjnym już etapem pracy pozytywnej, twórczej i owo­
cnej. To też wielki nasz pisarz, nazywając dzień 3 maja w odezwie 
zeszłorocznej, powołującej naród do ofiar ir'a rzecz Polskiej Macie­
rzy SzkolnPj, dniem dobrej woli, nie omylił się w określeniu czyn­
nego objawu ofiarności publicznej. „D ar Narodowy 3 M aja“ na 
Macierz w Królestwie, na T S. L. w dzielnicy naszej, to nie da­
nina., nie podatek, nakładany przymusem obowiązku względem pań­
stwa. i jego władz, lecz istotnie zbiorowy objaw dobrej woli szero­
kich warstw narodu. Więc jak ongiś dzień 3 maja był dniem do­
brej woli wybrańców narodu, t.ak i dziś też określenie to słusznie 
mu się należy. Pepsjego na to dowodu nie potrzeba, jak ten, który



146

złożyła W arszawa i Królestwo Dolskie z okazji składek zeszhno- 
czn jth  na Dar Narodowy 3 maja, na cele Polskiej Macierzy szkolnej. 
Społeczeństwo polskie w zaborzę rosyjskim skrępowane tyloletnia. 
niewolą, więzami ucisku moralnego obezwładnione. Systemem admini- 
stracyi rządowej unieruchomione, w moralnym rozwoju społecznym 
i kuli uralnym, uzyskawszy trochę, swobody i możności jawnego dzia 
łania, składa pod hasłem ,.I)am  Narodowego 3 .maja-1 w ciągu kil­
kunastu zaledwie tygodni przeszło *500.000'koron«ia ołtarzu oświaty 
ludu! Takiego objawu nie tylko dobrej woli lecz szerokiego zrozu­
mienia zadań oświaty narodowej,, musimy niestety pozazdrościć ro- 
dąkom naszym zakordonowym. Prawda, posiadamy Jysiąfip szkół jui- 
blicznycb polskich. „własną:t Radę szkolną i machinę administra­
cyjną w kraju p grosz podatkowy spełnia w znat-zubj mierze te za­
dania. na które w zaborze rosyjskim musi społeczeństwo łożyć 
z ofiarnej, prywatnej szkatuły. Lecz nie hależ^ zftpominać o tern. 
że dziś jeszcze nie złamane wpływy obcego systemu w naszych 
Jjpolskich’1 szkołach, wychowują nam lud w takiej połowicznośri 
ducha narodowego, że gdyby f nie wysiłki inicjatyw y pryWatnoj 
i organizacyj Towarzystw oświatowych, to wpływy, osłabiające 
narodową świadomość ludu, ryrliłoby dokonał; zniweczenia w umy­
słach nieuświadomionych mas ludowych, nawet tych elementar­
nych podstaw poczticia narodowego, jakie daje dzisiejsza K o ła  
w Galicji. Wiec ma na co łożyć społeczeństwo nasze i w tej dziel­
nicy ze szkatuły prywatnej. Uzupełnienię tego, czego ludowi nie 
ddje jaszcze dzisiejsza szkoła, walka z analfabetyzmem, grożące 
nam na zachodnich i wschodnich krosach wynarodowienie z braku 
dostatecznej ilości szkół polskich — oto najgłówniejsze potrzeby, 
na kfóre musimy łożyć kroćie. by zadapiom najpilniejszym ze skut­
kiem podołać; W ielkie i bogate narody, mający na usługi swe po­
tęgę władzy i organizacji państwowej, odwołują sie, jednak do ofiar­
ności prywatnej na cele oświaty i podniesienie kultury ludu. O ileż 
więcej ofiarności takiej potrzeba nam! 1 jakże ilustrują cyliy tę 
naszą ofiarność, do której ,T\» S. L. powołuje' dorocznie społeczeń­
stwo nagze w „dniu dobrej w ili E  Na Dar Jfarodowy 3 maja zło­
żyło społeczeństwo nasze w zaborze1 austryackim:

w r. U)01 19(B • 1.903 19W4 1905
i
, 1906 1907

kor 10.009991
1

cocoocoi 17.400-11 19.7(i£i-08 m 707- - 96.838-57 36.879-70 |

Jeśli co roku stwierdzam; wzrost ofiarności, wyrażający się 
w stałem podnoszeniu się ogólnej sum; składek, to w roku ostatnim 
wzrost ten jegr stosunkowo bardzo dodatnim. Tłomaczy "śię on 
w części faktem, że w r. 1907 więcej, niż po inne lata, rozesłano 
list składkowych.
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Czy cytry te usprawiedliwiają ,.powszechność11 Ofiarności na­
szej w dniu dobrej woli ?

Na 4 miliony Polaków w tej dzielnicy Polski cyfry wyżej wy-, 
kazane wymownie świadczą, że daleko nam jeszcze do takiego stanu 
Solidarności i poczucia obowiązku, y którymby idealne uzmysło­
wienie „dobrej woli“ i ..powszechności'1 ofiary 'przedstawiło nam 
cytrą choćby" ćwierć miliona Polaków, rzucających choćljy drobny 
grosz na ołtarzu oświaty ludu w naszej dziąlnicy. Czyż to niemo­
żliwe do osiągnięcia? Faktyczny, coroczny wzrost, §umy zbieranych 
składek i ilości osób okładających stwierdza najlepiej, że osiągnięcie 
choćby tysko' owego 1/4 milionowego k o n ty n en tu  osób składkuja- 
cyen. załeżnem jest od udoskonalenia techniki składkowania z je­
dnej strony, z drugąej zaś od odczucia przćz jak najszersze war­
stwy społeczeństwa tej „dobrej wołi", która przy wytrwałości i po­
czuciu obowiązku iucudów“ doka/ać może. Aby cud się ziScił potrzeba 
tylko, by .10.000 Polaków i Polek spełniło triul zdobycia na każdą 
listę przynajmniej 2aj drobnych datków. Czyż na 100-tysięczuą armię 
urzędników i nauczycieli, na kilkutysięczny zastęp kapłanów pol­
skich, na kilkunastu choćby tydko tysięczną^ sferę nasąągo z iA iań - 
stwa. — czyż na tę uświadomioną społbgznie i narodowo masę obywa- 
teli tak trudnoby było znaleźć 10.000 ludzi „dobrej woli,1;? Gorsza od 
wrogów narodu naszego, godzących na dobro i własność naszą, na

*) Cyfry t e będą niewątpliw ie znacznje większe; ostateczne obliczenie 
nie mogło być uskutecznione bo wiele Kół T. S. L. dotąd list nie zwiesiło.

ii*
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świętość uczuć naszych, zmora bierności lub nieufności wśród wielu 
hamuje jłzęsto te popędy sumienia narodowega, które, w czyn 
wprowadzone, w.ydaćby niygły błogosławione dla przyszłości owoce. 
W  ciężkiem narojlu naszego położeniu każdy Polak, składający choćby 
grosz na ołtarzu oświaty, staje się cichym jej pionierem, tak jak 
ów skromny nauczyciel wioskowy, który trudem swej pracy, sieje 
ziarno na plon przyszłego zwycięstwa. O takich mówi Piramowicz, 
jeden z filarów Komisyi edukacyjnej i apostołów, przygotowujących 
grunt pod budowę Konstytucyi P  maja: „Nie masz chwalebniejszego 
ani pożyteczniejszego powołania, jak  być użytym do szczęścia, do 
oświecenia, do dobra duszy i ciałą, a to nie je.dnego: .człowieka — 
ale całych miast, wsi i zgromadzeń". Otiarność na cele narodowe — 
to też powołanie każdego Polaka i obowiązek1 sn.
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Ludność polska 
pow ia tów  Łańcuck iego  i Przew orskiego

pod w zg lędem  ośw ia tow ym  i ku ltu ra lnym .

(Dokończenie).

III.
O ś w ia ta  pozaszko lna .

1. O c h  i’ o n k i.

Dla .dzieci, nieobowiązanycli do nauki szkolnej, istnieje w po­
wiatach naszych 6 ochronek, a mianowicie: w Łańcuckim -w Gro­
dzisku dolnem. w Husowie, w Łańcucie, w Żołyni; w Przeworskim 
w Kańczudze, w Przeworsku.

Ochronki te utrzymują i prowadzą wzorowo zakonnice, w Prze­
worsku SB. Felicyanki. zresztą SS. Służebniczki.

2. T o w a r z y s t w o O ś w i a t y  I. u d o w e j.
Działalność swoją rozpoczęło,, Towarzystwo Oświaty Ludowej 

w (powieci'ę Łańc/irkiin w roku 1889, w Przeworskim — rok wcze­
śniej. Działalność ta jak  wiadomo — r ogranicza się do zakła­
dania bezpłatnych czytelni i uzupełniania,'. ich w miarę potrzeby 
i możności zapasem nowych kkiążek,

Dotychczas załozyło Towarzystwo w powiecie Łańcuckim 23 
czytelni, z 'czego upadło 4; w powiecie Przeworskim 12 czytelni, 
z czego upadla 1.

W  roku 1906/7 założyło Towarzystwo w  pow. Łańcuckim 2 
nowe czytelnie, w pow. Przeworskim 2 dawniejsze powiększyło 
o 67 książek,, wartości 60 kor.
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P o g l ą d  n a  s t a n  c z y t e l n i  T. O. L.  w r o k u  l w 7  i r u c h  
c’z y t e 1 n i c t w a w r o k u  1900/(6.
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Go do ilości stałych czytelników i wypożyczonych książek 
uwzględnia się tylko 12 czytelni w powiecie Łańcuckim i 6 w pow. 
Przeworskim, gdyż inne sprawozdań nie nadesłały.

Pod względem treści książek układa Towarzystwo biblioteki 
według 4 działów, z których p i e r w s z y  obejmuje książki treści 
religijnej; d r u g i  liistoryę, opowiadania łfijtoryczne, podróże; 
t r z e  (fi powięśęi. opowiadania, poezye: C z w a r t y  gospodarstwo, 
sprawy społeczne, nauki przyrodnicze.

Największy zastęp < zfytelników stanowi dziatwa, i to jest 
zupełnie naturalne wobpc tego. że czytelnie mieszczą się prawie 
wyłącznie wr szkołach.

Co się tyczy treści przeczytanych książek, to dział powie­
ściowy miał najwuęcjej zwolenników między wszystkimi czytelnikami.

Kie.rowmictwo czytelń T. O. L. spoczywa głównie w rękach 
nauczycielstwa (1 $ '.nauczycieli i ?y nauczycielki w pow. Łańcuckim, 
6 nauczycieli i 4 nauczycielki w pow. Przeworskim). Ma to tę złą 
stronę, że nanczyoiiństwm, zwłaszcza młodsze, zbyt często się prze­
nosi, a wTtedy ezytelnie pozostają nieczynne nieraz przez dłuższy 
nawet przeciąg cząsu. Wogóle cały rozw ij czytelni zależy wyłącznie 
od dobrej woli kierownika, samo Towarzystwo prawie że nie ma 
na nie żadnego wTpływui. a skutkiem centralizacji, także mało do 
tego sposobności, jakiej nastręczać może przeprowadzana od czasu 
do czasu lustraeya.

'■>. T o wr a r  z y s t iv o '<$> z k o ł y L u d o w e j.
IcleS T, S. Ł toruje sobie tu drogę z trudem i powoli. W tych 

dążnościach nie brak było wprawdzie zdrowej myśli (Koło w nie­
mieckiej wTsi P ornbach), ale było dużo i zapału słomianogo. Z 6 Kół

') Nie uwzględniam tyoh Kółek rolniczych, w któryph niema liihliotek.
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zawiązanych w powiecie Łańcuckim utrzymały się jako teko w Gro­
dzisku (14 członków. 1 czyfeelnńi) i w ►Głuchowie (30 członkom, 
1 czytelnią), inno (DoniłuMi. Leżajsk, Łańcut, Rakszawa) nie roz­
wiązały się wprawdzie, aie nie dają znaku życia. W ostatnich do­
piero latach powstało Koło w Przeworsku, rokujące pewne nadzieje; 
liczy z górą 100 członków, założyło 6 czytelni, a nawet rozpo­
czyna działalność odczytową.

Zaniedbany teren stara ją  się zająć inne^Koła: krakowskie 1\ 
założyło w pow. Łańcuckim 1 czytelnię, lwowskie VI również jedną 
(obecnie nieczynną), a jarosławskie dwie w pow. Przeworskim.

4. T o w a r z y s t w o K ó ł o k r o 1 r  i c z y c h.
.lak oświata, któraby miała za cel niedoścignione abstrakty, 

a  nie przyczyniałaby się pośrednio do polepszehią materyaluej doli 
ludności wiejskiej, byłaby przez włościan nieuprugmioną, tak 
znowu z drugiej strony me dacsię pomyśleć podniesienie ekonomi­
czne Indu bez rówmoczesnegó podniesienia stopnia jego inteligencyi. 
Z rej sąsady wschodząc. Kółka rolnicze prowmdzą nkcyę oświatow-a 
i ta  nidtylko w kierunku zawodowymi, ale t-akże ogólnym, I.bj no- 
wozałożonego Kółka Zarząd Głównyr pi'zesyła pewmą ilość książek 
treści ■ rolniczej i ogólnej. Zarządy zaś miejscówce uzupełniają sto­
pniow y swe biblioteki, albo skutkiem swego niedbalstwo powodują 
roztrwonienie nawet tycli paru książek, które otrzymały. To też 
w- pow. Łańcuckim 37° ft Kółek nie posiada ani jednej książki, 
w powT. zaś Przeworskim liczba takich Kółek dochodziła w 1906 
roku 33% .

W szystkie prawie Kółka prenumerują „Przewodnik Kółek 
rolnićzycli", niektóre także inne 'czasopisma.

S t a n  b i b l i o t e k  K.  E.  w r o k u  1906.
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Wedle statu tu  powinny Kółka rolnicze miżądzać wspólne ze­
brania połączono z odczytami lub pogadankami. I rzeczywiście 
w sprawozdaniach swoich Kółka notują, że zbierano się tyle a tyle 
witŻgi ale po największej części byiy to zwyczajne pogawodki bez* 
żadnej prawie korzyści duchowo,). Nie wszędzie bowiem, a właściwie
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rzadko gdzie, znajdą się' ludzie, którzyby kierowali podobnemi ze­
braniami. sami zaś członkowie-w ieśniacl wzajemnie nie wiele się 
pouczą. M ekiedy przychodzą z «pomocą Kulkom prelegenci Towa- 
lzystw  oświatowych, cliocimż nig. zawsze, są oni kompetentni w spra­
wach rolniczych, a obecnie muszą gię tego nawet może wystrzegać, 
by nie wywołać $ćen zazdrości ze (st-eony Zarządu Głównego T. 
K. ii.. jak się to przydarzyło Patronatowi Wydziału krajowego za 
organizowanie Spółek gospodarskich.

Sam Zarząd Główny nie udziela -Kółkom zbytniej pomocy 
w tym kierunku, np. w roku 19*36 nie pokazał się nawet w nasze 
strony żaden, nstroktor rolniczy, a w roku ubiegłym jeden „zwie- 
dził‘- 4 Kółka rolnicze, drugi . uczestniczył" na zebraniu jednego 
Kółka, trzeci „badał" zgłoszoną do nagrody gnojownię.

IV.
D z ia ła ln o ś ć  s p o łe c z n a  na po lu  e k o n o m ic z n e m .

1. K ó ł k a  r o I n i c z e.
Z końcem roku 1906 istniało w powiatach naszych 48 Kółek 

rolniczych; w ciągu roku ubiegłego zorganizowało śię 5 Kółek. 
Gdyby wiec w tym czasie żadne nie upadło, wynosiłaby ilose Kółek 
54: w po\,recie Łańonckim 31. w Przeworskim 2£. Miejscowości, 
w których Kółka istnieją, stanowią 47°/0. te zaś, gdzie Kółek niema 
54° 0 w pow. Łańcuckim, 49'°/0 w pow. Przeworskim.

Okazuje się z tego. że znaczna ilość miejscowości jest po­
zbawiona Kółek roboczych A le-i w istniejących organizacya jest 
bardzo słaba. Świadczy o tem llięliczny udział Członków, jak to 
wykaże następujące zestawienie wredług stanu z roku 1906:

K
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To śłabe zainteresowanie się ogółu ludności wypływ-a po części 
z prześw iadczema o małych korzyściach, jakije daje należenie do 
Kołka tak pod względem ekonomicznym, jak  i moralnym. Zarząd 
Główny nie jest bowiem w stanie dać Kółkom takiego poparcia, 
jakieby im było potrzebne, wobec tagb Kółka prosperować mogą
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tam t.y]ko,"'gdzic na miejscu znajdą się inteligentniejsze siły. k tóf#  
włościan potrafią zachęcić do jakiejś A$Sfl i pracy. Inne kółka.

P o g l ą d  n.a d z i a ł a l n o ś ć  k ó ł e k  r o l n i  c z y  cli.

I 0 Ś ć K 6 ł e k. k t 6 r e , 1

wprowadziły a<L> w roku 1905 sprowadziły
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Przeworski
•

1 5 1 2 4 1.052
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6.071 2 i .58:1 2 60

pozbawione z zewnątrz wszelkiej, pomocy i nie znajdując jej orizy- 
wiścji- w samem poczuciu o potrzebie zrzeszenia, które śpow udo- 
wało założenie Kółka, nie potrafią wykazać żadnych rezultatów 
nawet w najskromniejszycli rozmiarach. A jest Kółek takich — 
śmiało rzec można — połowut.

Wysokie stosunkowo liraby w trzech przedostatnich rubry­
kach pow. Przeworskiego odnoszą się głównie do Kółka rolniczego 
w M arkowe? w pow. zaś Łańcuckim uskuteczniły najw iększe; zakupy 
Kółka w Łańcucie i Żołyni. N^r resztę Kółek, fek  w jednym jak 
i drugim powiecie, przypadają tylko nieznaczne sijmy wydane na 
zaknpno produktów- rolniczych. Tłumaczy lig to tern. że Zarząd 
Główny nie udziela żadnych opustów i jAst tylko pośrednikiem, 
starając się natomiast o doborową jakość townrów. To też Kółka, 
mające skądinąd te pewność, niekoniecznie z pośrednictwa tegb 
korzystają, czują™ nawet pewien żal, że Zarząd Główny, od którego 
oczekiwały pomocy moralnej, jest dla nich tylko rodzajem handlo­
wej agencyi.

Zarząd Główny nie jest ostatecznie wr możności -opiekować, się 
każdem Kółkiem z osobna; należy to właściwie do orgamzacyi 
pośredniej, czyli Zarządu powiatowego. Ale Zarząd wr Łańcucie, nie 
rezpocząwszy jeszcze w Kółkach szerszej akcyi. przestał być praw h 
c,zynny z chwilą założenia Banku ziemskiego, który powitał z ^ego 
inicyatywT, ale z ideowym programem mającego chyba ten zwią­
zek,3) że n ie h tó iw . członkowie Zarządu są zarazem kierownikami

‘) Nastęjmjące: bronę łańcuchową, tryei, siewnik i pług.
*) „ młocarnie i pług, siewnik. bronę

Chociaż w notatce, umieszczonej w ostatm em sprawozdaniu T. K. R.. 
Zarząd łańcucki zdaje się te dwie sprawy identyfikować.



bego przedsiębiorstwa. Zarząd powiatowy założył i prowadzi na 
większe rozmiary szkółkę drzew owocowymi.

1 5 o

Jak  wogóle gdzieindziej, tak i w naszych powiatach, przeważa 
mylne zapatrywanie na Kółka rolniczy jako na instytucye han­
dlowe, które jęst powodem pominięcia działalności w innym kie­
runku i przyczynia sie£ do upadku samego Kółka. Gdzie bowiem 
skutkiem niepomyślnych warunków sklep Kółka został zwinięty, 
tam równocześnie i Kółko się rozpadało, a sklepik przechodził na 
w łasność prywatną.

Z niżej podauej tablicy widzimy, że w Łańcuckim powiecie 
wszystkie skJepy prowadza. Kółka wo wiasinm  zarządzie, w Prze­
worskim natomiast w przeważnej (Gęści wydzierżawiają. Roczny 
czynsz dzierżawy wynosił od 10 do 3P5 koron rocznie i dochodził 
ogólnej sumy 1.385 koron.

Ze sklepów7 prowadzonych we w łasnym za jad z ie , nie wszystkie, 
rozw ijają się należycie, a to skutkiem braku odpowiedniego faclio- 
w'eg'0 wykształcenia kierowników. W roku i 906 zlustrował Zarząd 
Główny T. K. R. w powiatach naszych 9 sklepowy z tego 2 wy­
kazały n i e d o b ó r  na kwotę kor. 637'34, ręszta n-adwry ż k ę  na 
kor. 4 .87841. Ogółem biorąc, z a k u p i ł y  sklepy Kółek rolniczych 
towarów za 91.400 koron przy rocznym o b r o c i e  k a s o w y m  
18.000 koron.

S t a n  s k l e p ó w  K ó ł e k  i- o l n i c z y c h  wr r o k u  191)6.

Z iegń y I ’rzy sklepach K. Ił. 
znajduje >pię

Sklepy 
K. R. 

zakupiły 
zboża.
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<X>
-N 4j za

<D 6S5
P<r. kor.

Ł a-ńcucki . . 17 1 7 1) --- 9 12 11 J 50 :!j

Przeworski . . . 16 3 13 11 6 5 —

W zakres działalności Kółek rolniczych welin'w.i nadto orga­
nizowanie straży pożarnych. Dotąd istnieje 5 straży przy Kółkach 
w pow Przeworskim.4)

') W Soninie 2. sklepy.
?} W  Gniewczynie i w Mikulicaoh po 2 Sklepy.
9) Przez 1 Kółko.
4) W  Gaci, Markowej, Młkulioaeli. Sleteszy i Tryńczy.
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2. S to  w a r z y  s.ze-11  i a z a r o b k  I  w a i o s p o d a r c z e.
Od roku 1K73. t. j. od wprowadzenia w życie ustawy z '9-go 

kwietnia 1875 zarejestrowano w sądzie handlowym ,-stowarzy- 
szeń mających siedzibą w obrąbie naszych powiatów, mianowicie:

1. k r e d y t o w y c h :
a) systemu Słdiultzego . ' , . . .  17
b) systemu Raiffeisena  ............................17
2. n i e k r e d y i o w y c li: .  .................11

Z tego ubyło po koniec roku 1907 sto warz \ sze f kredytowych 
systemu Schultzego 2.1) stowarzyszeń niekrodytowycli 5 -)

I s t n i e  j ą c e S t o  w a r z } s z e ii i a s y s t e m u S' c h u 11 z e g o 
ą n a s t ą p u j ą q e :

Łańcut.
Grodzisko dolin': Kasa zaliczkowa i kredytowa
Grodzisko miasto: 'Towarzystwo zaliczkowe
Leżajsk: Itzemi. roln. Spółka pożyczkowa i oszczędności;i)

'Towarzystn o kredytoioe dla handlu i przemysłu 
Towarzystwo pożyczkowe i oszczędności 
Bank kredytowy i oszczędnościowy 
'L owarzystwo bankowe 

Łańcut: Kasa zaliczkowa i oszczędnolU")
I  owarzystwo umaj. kred.
Kupieckie Towarzystwo^ kredytowe 

Żołynia: Towarzystwo oszczędności, i kredytowe
Towarzyski o kredytoice dla handlu i przemysłu 
Iowa, zystwo bankowe.

P rz e w o rs K .
KańCZUgci: Towarzystn o zaliczkowe '-'')

1 owarzystwo kredytowe
Przeworsk: Towarzystwo zaliczkowe

To carzystwo wzaj_. kred.

Z wyjątkiem „Kasy zaliczkowej-1 w Łańcucie, wszystkie sto­
warzyszenia powyższe oparte są na poitg:e ograniczonej (2 do lp  
krotnej).

') K a ń c z u g a :  Kasa zaliczkowa .,Nadzieja--; P r i e w m s t :  Towarzy­
stwo zaliczkowe.

j K a ń c z u j a :  Spółka spożywcza: L e ż a j s k :  Kółko rolniffly  (stow. 
zarejestr.); Ł a n c u i .  Tów. handlu skód Tow. handlowe: M a r k o w a :  Spółka 
mleczarska.

:l) Należy do „Związku Stów. zarobkowych i gospodarczyłdi“ we Lwowie.



Rozwodnić sio dłużej nad temi stowarzyszeniami uieina po­
trzeby. bo właściwie ludowymi one nie są. W w '/> tylko stowa­
rzyszeniach związkowycli było w I90ti roku 6.3*72 włościan „człon­
kami;1, czyli innemi słowy — zaciągnęło pożywkę. Nieinar zaś 
prawie wypadku, ab\ pożyczki te wyszły im na korzyść; chwi­
lowo potakują, ale ostatecznie stają się nieraz przyszyną ruiny 
w mniejszym łub większym rozmiarze. Przy udzielaniu bowiem kredytu 
u\\ zględniają tylko kw alifikacje hipoteczne dłużnika, J jliągają  z góry 
z wypłacanej płożyczki udział, pierwszą ratę, procent, a zatem kre­
dyt już musi być tem samem wyższy ponad potrzebę w danej 
cli wili. Pożyczka bywa rozdzielona wprawdzie na raty. ale płatne 
w terminach diametralnych od dnia zaciągnięcia be?. Względu na 
to. czy t.en termin przypaMnie lub nie na okres, w którym wieśniak 
z reguły pieniędzy mieć nie możę.

To też wielkiem dobrodziejstwem stały się dla wsi K a s y  
R  a i t f o i s e n a, czyli S p ó ł k i  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k ,  
nad któremi objął patrpnat W ydział .krajowy.

Pierwsza taka . Spółka założona została w roku 1890 w po­
wiecie Przeworskim. obecnie powiaty nasze liczą ich ^ 'ółeiii 17. 
z czego przypada­

no pow. Łańcucki: Spółek 8 dla 20 gmin. z ludnością 34.894
., Przeworski: ,. 9 ,, .. 2D.884

O rozwoju .spółek Kaifieilenowskieh świadczą podane na sfer. 
lali i 157 najważniejsze daty o ich stanie i działalności. Z wy­
jątkiem jednej Spółki (Żołynia! opaadej na poręce ograni&zonej 
członków, wszystkie inne przyjęł\ n i e o g r a n i c z o n ą  po  r ę k ę ,  
która wobec ma-łago okiięgn uje przedstawia niebezpieczeństwa, 
zape. uia zaś zupełne uwodnienie od podatku zarobkow-ego, oraz 
różne ulgi w  liąlejżytościaćłr stemplowych.

Działalność Spółek polega z jednej strony na gromadzeniu 
funduszów- w postaci udziałów- członków-, w-kładek oszczędności od 
członków- i nieczłonków. a z drugiej strony na udzielaniu członkom 
dogodnego kredytu. K redyt ten udzielany bywa w dwojakim’ celu. 
jako in  w e s t y c y j n y ,  do którego zalicza' się pożyczki na kupno 
gruntu, na wystawienie i poprawę budynków, na nieiioracye rolne, 
na spłatę uciążliwych długów, na spłatę rodziny, oraz o b r o t o w y ,  
na kupni)' inwentarza, na obsjęww. na prowadzenie rzemiośła. na 
handel i t. p.

Oprócz przeznaczenia decyduje o udzieleniu potyczki główmie 
uwali ikacya m o r a l n a  petenta, udzielana zaś bywa przeważnie 
za poręką.

Spłata pożyczek rozkładaną bywa zw-ykłe na łat 4. a ra ty  
(roc-zne i półroczne) w terminach dogodnych dla dłużnika, to też 
niema prawie wypadku, aby w Spółkach były znaczniejsze zale­
głości. za? skargi sądowm należą do wyjątków w całej w-ogóle (lalicyi

Jednym  z najważniejszych zadań Spółek jest krzewienie wśród 
'udu oszczędności, to jest cnoty, która nie była bardzo popularną,
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i pod tym względem Spółki wywierają swój wpływ dobroczynny 
Przeglądając, bilansy, widzimy w rubryce wkładek znaczniejsze 
naw et kwoty, pochodzące głównie z drobuych oszczędności. (srdyby 
nie' Spółki, pieniądze te leżałyby marnie w skrzyni lub za ̂ brązem, 
a. iv wielu wypadkach nie byłoby ich jużBaikiem . ho włościanin 
do kas miejskich rzadko wkłada pieniądze i to chyba większe 
sumy, drobniejszych zanosić się wstydzi lub żałuje trudu umyślnego, 
a sposobności rzadko się docżeka. bo tymczasem pieniądz znajdzie 
ujście. Go innego, gdy jest kasa Raiffeisena. Ta przyjmie wkładkę 
od korony począwszy, a każdy widzi, na jaki ją eęl obraca — 
poratuje drugiesó gdy go przyciSnie bieda lub nieszczęście nawiedzi. 
Słowem — oszczędność rodzi współczucie na dolę bliźniego, a* za­
dowolenie ze sgełńlfenia dobrego czynu staje się pobudką do dal­
szych oszczędności.

V. podanych niektórych dat bilansu Spółek okazuje się, że 
poił względem finansowym instytueye te same w sobie rozwijają 
się pomyślnie, a regulując stosunki kredytowe, przyczyniają się 
znakomicie do ekonomicznego podniesienia ludności.

Ale nie na tem się kończy dobroczynny wpł\ w- Spółki. Woźną 
stroną w ich działalności jes.1, podniesienia 'moralnego poziomu człon­
ków. Już Statut sam wyraźnie to przepisuje i praktyka wykazuje 
rzeczywiście w tym względzie rezultaty dodatnie. Tam nie wystarczy, 
aliy zostać członkiem, zgłosić przystąpienie, uiścić taksę wpisową, 
wypłacie udział, ale przedewszystkiem posiadać wartość osobistą; 
p rz ^  to zaś wzmacnia się i ożywia moralna opinia publiczna lu­
dności, która przyzwyczaja się unikać złej sławy, a dobrem postę­
powaniem zasłużyć na zaufanie.

Przytem Spółki, które przedstawiają doskonałą formę koope­
racyjną, stały się wzorem i szkołą zbiorowej samopomoc y, a na 
t i j  — jjtok stw ierdzają przykłady innych krajów  — opiera się naj­
pewniej lepsza przyszłość.

Oprócz kredy to wy cli istnieją jeszcze w powiatach naszych — 
jak  wspomniano — stowarzyszenia inne, mianowicie:

1 ) '"Spółka drenarska w A J b i g o w e j  (założona w r. 1902).
2) Spółka przemysłowo-rolnicza tamże (zał. w r. 1905).
3) Spółka mleczarska tamże (zał. w r. 1905)’. ‘
4) Towarzystwo dla wyrobów druGiarskich w K a ń c z u d z e  

(zał. w r. ly o ig
5) Spółka wftwórcza sukiennicza w R a k s z a w i e  (założona 

w r. 1906).
6) Bank ziemski w Ł a ń c u c i e  (zał. w r. 190^).

*
*  *

'Oto w krótkich zarysach byłoby wszystko, co dotyczy pracy 
nad wzbogaceniem kultury, podniebieniem dobrobytu i oświaty lu­
dności polskiej wogólę. w szczególności zaś ludu wiejskiego. Szczupłe
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ramy, jakie z konieczności pracy tej zakreślić musiałem, nie po­
zwoliły wyczerpać wszystkie h szczegółów. Ograniczając się do przed­
stawienia dotychczasowych wyników pracy zbiorowych instytucyi 
społecznych, pominąłem zabiegi pojedynczy cli osób. których nie 
brak w powiatach naszych. Nie wolno mi jadnak pominąć działal­
ności ks. kan. Antoniego Tyczyńskiego, proboszcza w Albigowej, 
który na polu pracy społecznej okazał się prawdziwym czarodzie­
jem. Oto. ze wsi biednej i opuszczonej uczynił typ wsi nowoczesnej — 
podziwienia godny cel pielgrzymki ze wszystkich stron Polski.

.„Probow stwo w Albigowej objął ks. Tyczyński1) w i |  IS S h . 
Wki ótoe spostrzegł 011, iż przyczyna ogromnej nędzy parafian tkwi 
przedewszystkiem w braku sokoły, odpowiadającej potrzebom, 
i w znacznem rozdrobnieniu ziemi. Usilne j^go starania o uzyskanie 
szkoły etatowej zostały już w r. 188(1 uwieńczcie pomyślnym sku­
tkiem. Rozdrobnienie ziemi, według słusznego sposUzeżeniljks. Ty­
czyńskiego, było spowodowane brakiem jakiegokolwiek przęmysłu. 
Energiczny proboszcz począł tedy namawiać parafian, by swe dzieci 
nietylko kierowali na rolników, leoz i nikktóre z nich kształcili 
w rzemiośle. Namowy jednak nie odniosły skutku. Zirytowany tern 
ks. Tyczyński pewnego poranku rozkazał swemu chłopcu do posług 
spakować manatki i wysłał go do szkoły koszykarskiej w Czerwo­
nej Woli. potem na praktykę w fabryce koszykarskiej we .Lwowie 
i wreszcie do Budapesztu. Jesienią w r. 1898 pupil ów ks. pro­
boszcza. Jędrzej Alhigowski donosi, iż wałachu śwym jest dosta­
tecznie wykształcony, ma ochotę wrócić do wsi. lecz nielnoże pojąp. 
jak zdoła tam cośkolwiek zarobić. Ks. Tyczyński -wysyła doń we­
zwanie natychmiastowego powrotu, w ciągu paru dni kupuje dom 
z kawałkiem gruntu za 1.600 złr., sprowadza z K ańczug  wierzbę 
koszykarską, wyszukilje zamówienia na robotę i wreszcie godzi do 
szkoły 12 chłopców. Jędrzej Alhigowski przyjeżdża w rozpaczy, 
gdyż oszczędności jego wynosili ledwo 15 złr. i jest przekonany, 
iż w Albigowej nie będzie w stenie prowadzić swego rzemiosła. 
Lecz oto znajduje wszystko tek przygotowane, iż tegb samego dnia 
rozpoczyna uczyć koszykarstwa, i oto powstaje „szkoła koszykar­
ska". która rozwija się pomyślnie i nader szybko. W krótce dom 
drewniany nie wystarcza na jej pomieszczenie i trzeba było wy­
stawić jednopiętrową kamienicę. Kurs szkoły jest czteroletni. "Na 
roku III i 1 \ . prósz zajęć praktycznych,' uczniowie słuchają wy­
kładów stylistyki, liistoryi i rysunków Nad wykonywaniem robót 
czuwają majster i instruktor. Uczniowie, o ile cośkolwiek już „zlepić 
umie ją -1, pobierają wynagrodzenie. Najlepsi zarabiają po 2 K i więcej; 
przeciętny zarobek dzienny wynosi 1 K. Hurtownie wyrabia s)ę 
kosze podróżne rozmaitej wielkości, oplatanki na butelki do wódek 
łańcuckich i koszyki gospodarskie-, a przedmioty bardziej wykwintne 
jedynie na zamówienie.

■ -.Oto ss wyniki umiejętnego pokierowania i zużytkowania

’) C z a s o p i s m o  d l a  S p ó ł e k  r o l n i c z y  o li. Lwów iDOó.
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chłopca Od posług! Nadmienić należy, że nie 011 jeden doświadczył 
dobroczynnej opieki ks. Tyczyńskiego, k;tóry wykształcił nadto dwn 
chłopców w szkole ogrodniczej w Tarnowie, trzech w szkole sto­
larskiej i rzeźbiarskiej w Zakopanem, jednego w Szkole sukienniczej 
w Rakszawie, jednego w szkole tkackiej w Łam m,ie. pięciu w niż­
szych szkołach rolniczych, jednego w szkole organistpw w Prze­
myślu, dwu na kursach mleczarskich, jednego na kursie handlo­
wym w Czernichowie, jednego na kursi# dla k a s y e iw  Kas oszczę­
dności i pożyczek, lafoMpi na kursie pisarzy gminnych, jednego 
wreszcie na kursie dozorców drenarskich. Dalej, za namową ks. 
proboszcza, rolnicy w Albigowej oddali kilku chłopców do szkół 
średnich; z tych jędeu jest obecnie nauczycielem Indowym, jeden 
adjunktem sądowym i jeden jest księdzem. Imponujący to wykaz! 
Nie można Też dziwić lię  ks. Tyczyńskiemu, gdy mówi on, że święta 
W ielkanocne lub Bożego Narodzenia, na które zjeżdża do Albigowej 
znaczna część jego wychowanków. są dla niego chwilami wielkiego 
szczęścia i wielkiej zachęty do pracy.

„Kółko rolnicze, założone w r. 1891, nie jest ze sklepem po- 
łącżone. Natomiast; za inicyatywą ks. proboszcza, trzeoh gospodarzy 
w trzech końcach w si otworzyło i prowadzi sklepiki, które po­
myślnie konkurują z żydowskimi. Kółko rolnica? j j E  .czytelnią 
Towarzystw?1 Oświaty Ludowej i zgromadzeniem na pogadanki. Źe 
Kółko to wywiera znaczny wpływ" na podniesienie wiadomości rol­
niczych wśrfkl miąjspowycli gospodarzy, najlepszym tego dowodem, 
iż w każdym niemal konkursie Głównego Zarządu Kółek i’olniczych, 
wśród nagrodzonych josk zawrze paru gospodarzy z AT&iaflwej. 
Kółko rolnicze zajmuje się też sprowadzaniem sztucznych nawozów, 
maszyn i nasion.

■■M leczarnia zostajła przez ks Tyczyńskiego założoną w celu 
podniesienia dobrobytu włościan i dostarczenia zarobjai ćlioy paru 
jednostkom Z tą więc myślą ks. proboszcz skierował jednego syna 
miejscowego gospodarza do niższej szkoły rolniczej w Kohiernid^,.' 
a potom na 1 l/jBń’oczną praktykŁilo Tęgoborzy. Następnie wr r. 19,02 
wystawił własnym kosztem (za 12.000 K) odpowiedni budynek,
i. gdy Galicyjskie Towarzystwa) gospodarskie dostarczyło bezpłatnie 
m aszyiu otworzył mleczarnię.

„W zimie z r. 19,Q3‘ na 1904, ks. -Tyczyński zorganizował 
kosztem własnym \\> kswej mleczarni kurs dla mleozarek. W  lecie 
r. 1904 kurs t ten odbył się w" większy111 zakresie, wot»«c przyznania 
zasilkówr przez W ydział krajowy i przez Galicyjskie Towarzystwo 
gospodarskie.

„W budynku mleczarni czasowo mieści sję szkoła gospodyń 
wiejskich, zostająca pod opieką łańcuckiej Rady powiatowej i pod 
bezpośrednim nadzorem ks. Antoniego Tyczyńskiego, który spra­
wuje obowiązki kuratora,' Szkoła ma na celu wykształcenie dziewcząt 
wiejskich w kierunku ogólnym i praktycznym, gospodarstwa wiej­
skiego (chowu bydła mlecznego i nierogacizny, przerobu nabiału, 
utrzymania porządku, gotowania i t. p .).,Liczba uczennic, wobet;



szczupłości lokalu, jest na razie Ograniczoną. Część stanowią ilziii- 
Oczęta z Albigowej i najbłmszycli okolic, resztę/ż innych powiatów 
Zachodniej trąJieyi. Książka pamiątkowa szkoły, zawierająca liczne 
opisy « rażoji przejezdnych gości; jakoteż dziękczynienia. ukończo­
nych uczennic i ich rodziców, jest wymownem świadectwem poziomu 
i pożyteczności tej instytucyi. *)

..W pracy swej nad podniesieniem poziomu umysłowego kobiet 
wiejskich ks. Tyczyński nie poprzestał jla, zorganizowaniu szkoh 
gospodyń i stworzeniu kursu dla mleczarek. Od 1 lutego 19(16 r. 
została przez niego wprowadzona pracownia ludowych strojów ko­
biecych pod kierunkiem fachowej krawczyni. polem wytycznym tej 
szkoły ma być, według słów ks. kanonika, ..stworzenie w Albigowej 
takiego źródła mody dla okolicy, jakiefn jest Paryż- dla E uropy 
Wszystko zatem, co w strojach ludu polskieg# je s t ujmujące i har­
monijne, ma być tutaj prziĄc^epione i rozptow szechnione".

Z początkiem roku 1901 zorganizował ks. Tyczyński Spółki; 
oszczędności i potyczek. a jakoś niedługo potem podjął energiczni 
starania o utworzenie i wprowadzenie w życib'1 Spółki drenarskiej 
dla osuszania podmokłych gruntów. Dg spółki przystąpili wszyscy 
właściciele gruntów, a wykończony już plan melioracyi ma być 
wykonany w przeciągu la t dziesięciu. Aby zmniejszyć', koszt z dre­
nowania. założono własną fabrykę sączków która równocześnie wy­
rabia cegłę i dachówkę.

Taki jest rezultat pracy ks. Tyczyńskiego dla dobra swych 
parafian. Rozumiejąc szczytnie swe powołanie dał on dowód, czego 
może dokonać jednostka. ożywiona ćlucjifm obywatelskim, nieiszczę- 
dząca trudów i wysiłków, n ie  zrażająca się przeciwnościami.

Wincenty Hailura.

Hil

f

') Ks. rlr Antoni Trznadel, prpfesor uniw ersytetu Jagiellońskiego, w ten 
sposób skreślił swe wrażenia: .....W yznaję z przyjemnością, że szkoła ta  zrobiła 
na mnie bardzo dobre wrażenie, Już sarno izęwnętrzne ułożenie dziewcząt i za­
chowanie się wobec osóli obcych świadczy, że kilkomiesięcznn nauka wysunęła 
je pod względem cywilizacyjnym daleko przed ich towarzyszki i rówieśniczki 
wiejskie. W  odpowiedziach z zakresu historyi polskiej, Aachunków. gospodar­
stwa domowego i chemii nie doslrzegłem ani cienia owego mechanizmu, który 
tak  uderza w żeńskich zakładach nhukowych w iejskich; widocznem byłó, Jłe' 
dziewczęta rozumieją to, co odpowiadają, a żywo 'interesują się tern, co słyszą 
nowego,fePrzez dwie godziny mego pobytu miałem to złudzenie^ że jestem poza 
granicami kraju, daleko na zachód,..'1.

..Poseł. Jakób Bójko, zwiedziwszy szkołę, w której kształciła się jego 
córka, wdraża swe uznanie tem i słowy: .....Jakkolwiek jestem Skupy d° wielkich 
pochwał, ale szkoła ta , dzieło księdza kanonika tutejszego, do łez mnie, lu ­
dowca. rozczuliła Brak takich instytucyi w kraju  naszym daje się we znaki 
rozumniejs-zym chłopom. Ubolewać należy, iż społeczeństwo nasze, od takich w ła­
śnie szkół nie zaczęło tej wielkiej budowy, t. j. .podniesienia włościan.
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S korow idz pow ia iów  Łańcuck iego i Przeworskiego.
Objaśnienie.

( f  oznadzif parafię rzym .-kat.— ( f )  parafię gtecko-kat. — Cyfra obok miejscowości 
oznacza przynależność do odpowiedniej parafii: bez nawiasu do rzymsko-kat., 
w nawiasach do grec-ko-kat. — X  oznacza sifedzibę danej placówki. — (.'ypr 
w rubrykach: ..szkoły. kas.y* Raiff eisena-' wskazują przynależność do zakre&i 

szkół, względnie okręgu Spółki).
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X __ — X 31 — .1900 51
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5 Brzoza królewska f 2035' 3081 X — X — — — 2680 84
6 / Brzoza stadnicza bÓi/Tg'* | 
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15
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32 Konigsberg 6 3 ................. 338 — 1 °) — — — 63 1 ^ , 20(1- -
33 Krzemienica f ................. 1383 301 ! X X X X 1— 1 - 1780 58

*) Należy do okręgu: Nowosielce pow. Przeworsk. s) Szkoła z językiem 
wykładowym ruskim. :') Koło T. S. L. 4) Szkoła pryw atna z językiem nie­
mieckim. 5) Ochronka St. Służebniczek. fi) Szkoła pryw. z jęz. niemieckim.
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SS. Służebniczek. 4) Należy do par. Krasne pow. Rzeszów.
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Jawornik poliki pow. Rzeszów
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Alkohol — wróg oświaty.
Rozliczne są kwestye i zagadnienia społeczne. Każdy żywy 

organizm społecaiy wytwarza wiele takich zagadnień. Riekfóre 
z nich są natury lokalnej i interesują tylko pewne społeczeństwa, 
nieraz tylko pewne grupy lub klasy tych społeczeństw. Inne są 
wspólne wielu narodom i organizmom społecznym, ponieważ wszę­
dzie tam istn ieją te same przyczyny i warunki, które je wywołały.'

Do takich kwestyi zaliczyć należy obecni'’ n. p. sprawę po­
wszechnego rozbrojenia.' zniesienia kary śmierci, walkę z gruźlicą, 
rakiem, analfabetyzmem. -  wreszcie ahtyalkoholizm.

W  pewnej chwili Staje się zazwyczaj dana kwesiya palącą, 
zaprząta umysły ogromnej większości obywateli, porusza opinię 
publiczną, wywołuje zmianę odnośflegp ustawodawstwa i spada z po­
rządku dziennego, jako załatwiona.

Gzasem stary przesąd, tkwiący w samem społeczeństwie, lub 
opór wł>dzy prawodawczej, są tak  silne, że trzeba wielu dziesiątków 
lat, aby je przełamać. Wtedy zazwyczaj, w miarę kształtowania się 
zmienionych pojęć u dorastających coraz nowych pokoleń, dana 
sprawa dojrzewa i. częściowo przynajmniej, realizuje, się.

L’ak było ze zniesieniem niewolnictwa, tortur, inkwizycyi itp.
W naszem społeczeństwie wysunęła się obecnie na czoło mię­

dzy innemi także sprawa walki z alkoholizmem.
Robak pijaństwa toczy wszystkie prawie społeczeństwu, przy­

nosząc z sobą degeneracyę rasy. nędzę powszechną, choroby umysłowe 
i zanik moralności.

Dla nas ma jednak ta  sprawa jeszcze głębsze, narodowe zna­
czenie.

Wobec rządów zaborczych jesteśmy ekonomicznie i politycznie 
niemal bezsilni. Brak oświaty powszechnej jeszcaę nam walkę o -byt 
utrudnia Prpsacy wywłaszczają nas z najdroższych naszych dóbr 
m a t  e r y  a l  n y  eh  : zabierają nam ziemię ojczystą. Moskale wy­
dzierają największe dobro d u c h o w e :  język polski. Uchwalono 
właśnie ustawę o wywłaszczeniu w państwie pruskiem, zawieszono 
działalność Polskiej Macierzy Szkolnej w Królestwie .Polskiem.

W takiej -chwili potrzeba dla obrony skupić siły «ałego na- 
^obu. Nie wystarczą jednostki, chociażby ożywioue uajlepszemi chę­
ciami. gotowe do ofiar, pełne nadziei i żądzy działania. Potrzeba 
całego Indu — silnego, gospodarczego, zdrowego, umiejącego dobrze 
używać swoicli dóbr mątwyalnych, swoiefi zasobów' ducha.

Ale tu spotykamy się z nowym wrogiem, równiie groźnym 
i silnym a bardziej może niebezpiecznym jak tamci — bo w 
w n ę t r z 11 y m.

Jest nim powszechny alkoholizm On nam odbiera zwolna 
ale systematycznie ćlioć mimo naszej świadomości resztę nasżych 
sił moralnych i materyaluych, znieprawia duszę i ciało, odbiera 
gotowość do ofiar i poświęęeń, znieczula na tragedyę łosu, jaką 
przeżi wa ojczyzna.
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Wszelkie przedsięwzięcia natury ogólno-narodowej rozbijaj*! 
••się o brak zupełny ludzi i środków. M e mamy pieniędzy! Tak — 
ale rok w rok rzucamy na ladę szynkownianą iprawie pół miliarda 
koron w naszej 'biednej Polsce. Z lekkiem sercem rzucamy tyle 
pieniędzy na marne?,.

Ale w ara żądać od społeczęństwa środków na cele kulturalne, 
na oświatę, na polepszenie bytu chłopa, robotnika, nauczyciela, na 
zaspokojenie naj pierwszy cli potrzeb narodowych. Jedną na to wszystko 
słyszy się odpowiedź: Nie •mam pieniędzyJN a te cele trz^ha prosić, 
błagać, żebrać trzeba.

Nie mamy pieniędzy, ale obok nas., wszędzie-gdzie okiem rzn- 
qi'<tagdzie uchem sięgnąć ^ .js ły i hać brzęk kieliszków, wznoszą się 
zoasty, pije się za drowie naszych wielkości i sław narodowych, 
ta  zdrowie saitiego... narodu. Pije" się bez miary i końca. A jednak 
irochę zastanowienia przekonałoby^'że to sączy się, kropla po kropli 
i ginie zdrowie i lepsza dola ojczyzny. Patrzącego może naprawdę 
zdjąć tiw-pgą o przyszłość narodu.

* **
Niewątpliwie najskuteczniejszym środkiem na pijańśtwo jest 

oświata. Musi ona być wszechstronną i obejmować wszystkie (Izie* 
dżiny nauki i . życia społecznego. Lud uświadomiony narodowo i po­
litycznie, zajęty gromadzeniem oszczędności w kasach Raiffeisena, 
czytający chętnie gazety, pracujący w zarządach czytelń, kółek 
rolniczych, spółek mleczarskich i innych, zamiłowani w7 teatrzykach 
włościańskich i pouczających książkach, mając sposobność załat­
wiania spraw osobistych i społecznych w jakimś domu ludowym, 
odwróci się siłą od karczmy. Oświata może odnieść zwycię­
stwo nad pijaństwem. Aleaiie wolno nam zapominać przy pracy oświa­
towej, jak  ważnem jest, uświadamianie ludu wprost i bezpośrednio 
o szkodliwości używania napojów upajających. Nie wolno wyrzęc 
Się najlepszego ,środka pedagogicznego: działania własnym przy­
kładem abstynencyi. Niestety nie dostatecznie jeszcze zrozumiano, 
jak  ważną rolę w propagandzie odgrywa żywy przykład. ,Tak samo 
zamałem jest dotąd zrozumienie, jak  potężną' przeszkodą w pracy 
kulturalnej na wsi jest kaiczma.

Ujemny wpływ karczmy jest w danej wsi prawie bez wy­
jątku i bez poiównania większy, niż dodatni wpływ czytelni ludo­
wej. Częstokroć pusta salka czytelni, szatka z kilkudziesięciu tomi­
kami książeczek, oto symbol oświaty; pełny i gwarni- szynk, 
w którym jednej niedzieli przepija się więcej, niż w arta .ca ła  czyr 
telnia —  oto świadectwo ciemnoty.

A przecież w tej szatce z książkami zaklęto całą piękną 
słoneczną przyszłość ludu polskiego/jego zdrowie,-szczęście i dobro­
byt. Ale do tej przyszłości jakże daleko...

, A ta  z półek, stojących za ladą szynku, uśmiecha się do piją­
cego błoga teraźniejszość. Tu można za parę gros'zy kupić na chwilę
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bodaj zapomnienie trosk i bólów dnia dzisiejszego. Nic. to, że równo­
cześnie ucieka reszta :'?it fizycznych do pracy, reszta sił moralnych 
do dźwignięcia sięi że za progiem czeka większa jeszcze nędza 
i upodlenie. ż'e budzą. Się.najniższe instynkty, że stąd idą. poszepty 
przyszłych zbrodni i występków, że stąd nieraz dioga prosto wiedzie 
do drzwi szpitala lub. co gorszK więzienia.

Czytelnia budzić chce do czynu, do lepszego,yiycia — szynk 
uśpić wSzelkie zdrowe -i śmiałe porywy.

Nim słońce oświaty wejdzie, może być zapóźuo.
Wszak nie możemy utrzymać w kraju 5000 szkółek — ale 

z 5000 szynków i karczem stoi otworem i... nie b a n k ru tu je ^
W j pędźmy z tego kościoła Połski, ze wśi nasze;, handlarzy 

trucizną — w kościele wolnym od handlarzy skuteczniej będziemy 
nauczać. Kto piragnie naprawdę wzrostu oświaty,-a ma sposobność 
Obcowania z ludem, powinien w sposób jasny i prosty tłómaozyć 
mu potrzebę obrócenia każdego zbędnego grosza, naj^dobycie wiedzy. 
W pierwszym rzędzie więc tego grosza, który lud dotąd przepijał.

** *

Oto próba .trafienia do serca i umysłu t hłopa polskiego w tej 
sprawie:

I >nżo jest biedy na wsi i każdy *z was; Bracia rolnicy, chciałby^ 
znaleźć sposób na wypędzenie tej biedy 'ze swojej chaty -  a jak 
który m afearce czule i na biede. inny cli. to i z całej wsi radby 
biedę wyżeną.ć.

Ale jak tu się wziąć do tego?
Znane jest przysłowie, że bęz pracy nie będzie kołhczy, toteż 

rolnik pracuje od świtu do nocy, w pęcie czoła, a przecież bieda 
jak .trzymała, tak irz-yma. A tu żadna inna. rada jakoś do głowy 
nie przychodzi.

Tymczasem w miastach widzi się ludzi, u którymi pełno złota 
i mądrości. Jacyż.o ii' dumni z siebie iuszczęśliw. Bo też i mają 
z czego. Sami doświadczyliściej nieraz pomoey od ludzie co mają 
większe od Was wykształcenie. Przypomnijcie sobie ciężkie chwile 
w swojem życiu. Kto < ’<ię — Bracie — z ciężkiej niemocy wyra­
towali? B e k  a r  z -— uczony w Szkołach. Kto*0.i, dał dobrą radę, 
gdy Cię niesłusznie skrzywdzono, gdy niewinnie miałeś cierpieć 
w więzieniu, Inh płacić grzywny, na które nie zasłużyłeś v Kto i'Gi 
dał pomoc, gdyś był wówczas Irazradiiy ? '.Żnowu uczony- A szko­
łach - a d w p k a t .  A kto Ci daje pocieihy (religijne, kto dał po- 
zuać Boga i szukać pociechy w życiu przyjąłem, gdy Ci ciężko na 
w in  padoK łez? P r o b o s z c z ,  który także długie lat-a uczył si^' 
w Szkołach. Kto Ci wreszcie dzieci ufizy i wychowuje na to. aby 
twojej starości były podporą i aby im w udziale przypadła lepsza 
dola niż tobie biedaku ? A to znowu uczony w szkołach n a u -  
Ćzy c i e 1.

V wiecież Wy — Bracia - że i ten lekarz i adwokat i ksiądz



i naufezyeiel to synowie wasi włościańscy. Ich ojcowie,, tak jak \V,\* 
się’ ubierali. Oni sami może w dzieciństwie, boso i w zgrzebnej 
koszuli, z gołą. głową uganiali się po tycli Waszych polach zielonych 
i wypasali na nich matczyne gęsi i krowy?

jak myślicie ^  skąd to poszło, że oto dzisiaj podziwiacie 
ich mądrość i powago, i zazdrościcie losn i tego wsStelkiego dobra, 
jakie posiadają!?

Skąd to poszło, te  budują sobie wspaniałe domy po miastach 
i podróżują po eałjon św ięcie szerokim i bawią Się i cieszą życiem, 
któia^ ty. kmiotku, pędzisz w trudzie i znoju od rana do zmroku?

Skąd to pełzło, że oni rządzą i panują na świecie, a W y 
służyć musicie i uleghć własnym dzieciom? Kto im dał ten dobrobyt 
i władzę nad wami?

Oto nikt. inny tego niej dokazał. tylko o ś w i a t a ,  n a u k a  — 
to jedno, że ich nauozono c z y t a ć  i p i s a ć ,  że ich p o s y ł a l i  o 
do  s z k ó ł y .

A czemu Wy w s z y s  c y , . Bracia włościanie^ nie jesteście 
uczepi i wykształceni, jak tamci panowie z miasta ? Czemu wszyscy 
nie umiecie chociaż czytać i pisać ?&

Czy może nity mi, lisi h w pobliżu szkoły? Ej — przy dobrej] 
WM i ochocie toby się szkoła znalazła a jeśli nawmt nie w naszej 
wsi. to w sąsie-dilićj, gdzieś niedaleko.

A może i w sąsiednich wioskach nigdzie szkoły nie było?
A ją Wąs zapytam, kto temu winien, że we wsi szkoły nie 

ma. lub że do niej- trzeba chodzi^ 'daleko ? Wy sami winni jeste­
ście — nikt inny!

Rozejrzyjcie się po wsi. Karczma jest?  fca — może dwie 
nawtet. A kto karczmę utrzym uje? kto pozwala na to, aby Wam 

' za wódkę ziemię, z pod nog wykradano i dobytek zabierano na 
hańbę, dla wms i na nieszczęścia?

Wy sami znosicie ostatni grosz'tam u. który na W as jczeka 
w karczmie, jak pająk na nierozumne muchy, bo wie, że do niego 
sami przyjdziecie, nie wołani, jak tylko usłyszycie z dala gwar pi­
jacki i poczujecie w kieszeni grrrsz Ciężko zapracowany.

Jak  Wam łatwo ten grosz przepić i przemarnotrawifc duszę
zaprzedać i zasluzyć na przekleństwu.) W aszych rodzonych dzieci!

H H ^ ^ty b y śS e  na te dzieci,,wspomnieli, na tę dolę, jaka ich 
•czeka, gorsza stokroć od Waszej, dola żebraka lub najemnika, to- 
tagŁie z pewnością ten grosz składali do wspólnej sk a rb o n y 1 do 
jakiej kasy, tak jak  jesteście, cała wieś. i ani opatrzylibyście się., 
jakby  się uzbierała taka sumka, że moglib} ście postawie piękną i czystą 
szkółkę w W aszej’ wiosce, i utrzymać w niej nauczyciela, coby 
Wam uczył dzieci czytać, i pisać — i przygotował do wyższych 
szkół wr mieśćie!

I znaleźlibyście jfiszcźe grosz na to, aby te dzieci — gdy 
ukończą wiejską Szkółkę — posłąik do miasta na naukę i doczekali 
się .z nich lekarzy, adwrokatówr, duchownych i profesorów, a przede-
wrszysikiem tęgich i wzorowych goispodarzy i rolnibywc
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W tedy zasłużyłibfsteie niepraw dziw ą wdzięczność dzieci W a­
szych i całego społeczeństwa.

Ue na to trzeba t r z e ź w o ś c i .  trzeba sifj wyrzec „złego 
ducha-1 i wszystkich spraw jego. t vz*eb a s ię  w y  r z f tc  k a r c z m y  
i k i e 1 i s z k a !

To są główni winowajcy, że Wąs gnięcie bieda i że dola 
Wasza nic jesifc.godna zazdrości. Usunąwszy tego szkodnika, łatwiej 
i prędzej znajdziecie i usuniecie to wszystko,1 00 Wam sto f na dro­
dze do rozwoju gospodarczego, do psiągnięcłaj mego stanowiska 
w społeczeństw ie. jakie wam się należy Szczęsny Turowski.

Z przeglądu prasy.
„Przegląd b ib lioteczny11 czasopismo ilustrow ane, poświ^-. 

eone b ib lio tekoznaw stw u, b ib lio tekarstw u  i bibliografii, - w yda­
w ane przez T ow arzystw o B ib lio tek i 'Publicznej w W arszaw ie , pod 
red a k ry ą  S te fana  Ihfinbeuo. Z eszy t I. ,R ęcznik  1908 .
Fod pow yższym  ty tu łem  z początkiem  roku bieżącego ukazało się 

w .W arszaw ie  now e w ydaw nictw o m iesięczne, k tóre, -fiik to w tytuł® 
uw idoczniono, specyalu ie  spraw am i b ibliotek i czy te ln ic tw a zajm ow ąć 
się będzie.

W  chw ili gdy w k ró le s tw ie  Pnlskion>,.Sroż\ się reakeya, gdv każdy 
niem al p rzejaw  tw órczej p racy k u ltu ra ln e j ja s t tłum iony lub sy s tem a­
tyczn ie  szykanow any po jaw ien ie  ^ię takiego pism a uw ażać tfżeb a  za 
fakt  bardzo doniosły. Św iadczy 011 bowiem z jediyej strony  o tć u r  iż 
rozbudzone dążenie do krzew ien iu  ośw ia ty  w narodzie je s t tak  silne, ż® 
go \\ięz_v ■611111 w ojennego n aw et na jed n ą  chw ilę potvstrzyTma.!: n ie %  
w stan ie , z drugiej zaś strony  tje-st ono dowodem, żg «w p racy  te j społe­
czeństw o idzie w ciąż naprzód i p raea  ośw iatow a ulega, szybkiej ewolucyi.

Gdy przed trzem a la ty  w ypadkam itzaskoezone K rólestw o znalazło  
się n iespodzianie wobec zadau ia  tw orzd iiia  ca ło k sz ta łtu  szkolnej i poza­
szkolnej o św iaty , gdy  na w szystk ich  niem al polach w szystko zaczynać 
było trzeba  od początku i budow ać pospiesznie, byle ty lko jaknajpC ędzej 
dąć ludow i możność k o rzy s tan ia  z m św iaty  polskięj* —  dziś ma K ró ­
lestw o n ie  tylko w łasno szkoły niższe i średnie, a le nadto  ma uniw er- 
.ęytety  ludowo, b iblioteki, m uzea szkolne i czasopism a ośw iatow e. W  każdej 
z ty ch  dziedzin znać szybkie łoypw1tpw anie Ssie w po trzebach  społeczeń­
stw a. zdobyw anie dośw iadczenia w m etodach p racy  i coraz dalsze je j 
pogłębianie.

■Tedny 111 w łaśnie z dowodów t&j ewolucyi je s t  ukazanie się m ie­
sięczn ika. k tó ry  mam y przed sobą. Pow ołała go do życ ia  o rgaiuzacya 
jedna  z najm łodszych — Towarzwst.wo B ib lio tek i Publicznej. Zaledw ie 
w dniu A lu tego 11)07 roku odbyło 0110 sw oje p ierw sze o rganizacy jno  
posiedzenie, na  k tórem  się ukonsty tuow ało . ju ż  z końcem ftegoż roku 
w w ielkim  lokalu, w ynajęty 111 na Ziołom  m P ijn ju .u  zbi&gu u licy  R ysiej 
i Jasnej. otw orzyło ono i oddało do publicznego użytku b ib lio tekę, za ­



opatrzoną w HO.000 tomów. zorganizowało nadton-nstytm bibliograficzny, 
a obecnie przystąpiło do wyj dawania specjalnego czasopisma. któr -.go 
pierwszy zosayt w objętości sześciu arkuszy wyszedł z drnku.

W  tym pierwszym niejak®rprojgramow,vm zeszycie wyda\ł*łiEtwa 
które jost zupełną nowością' w naezych stosunkach, redakoya dała ustani.' 
Towarzystwa .Biblioteki Publicznej sprawozdanie z organizacyjnego 
Zgromadzenia tegoż Towarzystwa, notatkę historyczną o Czytelni nau­
kowej w W arszawid,. która z chwilą załpże.nia .Biblioteki publicznej przez 
Towarzystwo wcdeloną do niej z o s ta ła ..— a dalej: zarys historyczny 
Biblioteki Królewskiego 'Uniwersytetu W arszawskiego 0 -817— 18 .il), 
skreślony przez D ra Jw fon Balińskiego, oraz artykuł o bibliotekach 
klasztornych napisany przez jk. Krzywickiego. Z koloi następuje dział 
k ry tyk  litenirkich. w kronice krótłtrć* notatki o ruchu ośwIatow-m 
w 'PoJ.see i zagranicą, wreszcie bibliografia i pierwsza lista członków 
Towarzystwa Biblioteki Publicznej w W arszawie. zamknięta w dniu 
1 listopada 1907 r. i wykazująca ogółem 228 nazwisk.

Pierwszy zeszyt, zdobi okładka z artystycznym  eydibrysem Tow a­
rzystwa. narysowanym przoz E. Okunią. in  krodm. ym papierze odbite 
portyety Andrzeja i Józtłfa, Załuskich. Ja n a  .Danty szka widok Pniwer- 
sytetu warszawskiego z przed lS B l roku. oraz fascimile ..Zwierciadła" 
wy danego w r. 1906 przez Akademię Umiejętności.

P ierw szy tedy zeszyt „P łzeglądu bibliotecznego", zarównb pod 
względem treści, jak i i szyity zewnętrznej, przedstawda się poważnie 
i trzeba redakcyi oddać spraWiedliwmść. iż postawiła go oćlrazu na wy­
sokości podobny cli wydawnictw zachodnio-europejskich.

W dalszych zeszytach redakeya zapowiada drukowanie prac z za­
kresu historyi i sta tystyki bibliotek, prawa bibliotecznego, opisy bibliotek 
wszechświatowych. a w pierwszym rzędzie 'polskich, instytntów  biblio­
graficznych. muzeów bibliotekoznawstwa^ tow arzystw  naukowych, a r ty ­
kuły dotyczące techniki architektury  bildiotącziioj, systemu segregowania 
i katalogow ania ltsiążyk. a dalej: dzieje książek, rękopisów, druków, opraw, 
opisy dzieł rzadkich i cennych, sztychów, księgarni, drukarni, zakładów 
artystyczny eh. mających związek z książką etc. Potem łflcenzye. spra­
wozdania i streszczania prac z dziladzitry bibliotekoznawstwa. bibliote­
karstw a i bibliografii, zamieszczonych w pismach zagrańicznrch. spra­
wozdania ze zjazdów, kongresów i poSioclzejS bibliotekarzy, imtejoż z po­
siedzeń Tow arzystwa Biblioteki P u b liczn e j w W arszawie.

W  k ro n ice  m ie |® ii sic  będ zie  d z ia ł  in fo rm a cy jn y  d la  osób. in te re .ę  
S u jący eh  się • ty n i p rzed m io tem , w iadom ości o l ic y ta c y a c h  k s ią ż e k . 'Szty­
chów'. o sp rz e d a ż y  b ib lio tek  i t. p.

Z zacieka wioniem wyglądać będziemy ukazania się dalszych ze­
szytów Ogarniając bibliotekarstwo, jako odrębną dziedzinę pracy oświa­
towej, Towarzystwo.Uiblioteki^Publicznej daje początek bardzo pożądanemu 
je j różniczkowaniu. Dziś już bibliotekarstwo stanowi oddzielną nauki* 
dla której na Zachodzie stworzono specyalne katedry ha uniwersytetach. 
Jakkolw iek nasz „Przewodnik Oświatowy1- programem swoim obejmuje 
sprawy oświatowe \ye wszystkich jej przejawach, to jednak zakreślone 
ramy pisma nie pozw alają re.dakcy i poświęcać bibliotekarstw u ty,Je miejsca.
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ile.liy tego przedmiot ton wymagał. To też ukazaiuio się spscyulnego 
ougann. niejako dopełniającego treści ..Przewodnika Oświatowego" i mo­
gącego w pew nej'm ierze zajląpić brak specjalnych wykładów bibiote- 
karstw a w naszych uniwersytetach, witamy z pniwdziwem zadowoleniem 
i życzymy ..Przeglądowi bibliotecznemu11 trw ałego i pięknego rozwoju

D r M. 'Stępowsl:1.

Kronika.
L ik w id a c y a  W ileńskiej . ,0 ś w ia ty “ . W niedzielo 2$  marca, b. r  

odbył# się w "Wilnie w sali Tow. Opieki nad dziećmi walne zgrpma- 
dzenie delegatów Tow „Oświata*1. w jfjlg zlikwidowania tego Tow a­
rzystw a z pozkazu gubernatora Lubimow<u>'

Z-ebranię trwało, krótko. Nantfój obecnych był 'smutny. Zdawało sio 
wSżystkim. a»  są na pogrzebie serdecznego 1 ćuuiiglego przyjaciela, po 
którego s tras ie  jodyna^ pociechę (Stanowi przeświadczenie, że myśl jego 
nie zaginie i że wszyscy tein gorliwiej w dnc.hu jego pracować,-i powinni. 
Zebranie było krótkotrwałe i małomównej przy jęto bowiem bftz rozpraw 
niemal wszystkie, projekty Zafządu. Stwierdzono prz^dewszystkiem. ,żn 
z uprawnionych 34 osób na sali znajduje się Ł?(j osób. że więc zabranie 
jęst prawomocne, poczeni odczytano rozporządzenie gubernatora. Prze­
wodniczący. l>r Kicwiicz. wzywa zebranie do wysłuchania sprawozdania 
kasowego i do uchw alania,i‘‘co ma być, zrobione z instytucyam i i fun­
duszami Towarzystwa. Skarbnik, p. .furjewlcz. odczytuje sprawozdanie. 
JJd czasu zamknięićia rachunków zeszłorocznych do dnia#-zainknięeia Tofy 
w arzystw a przez władza*, wpłynęło do kasy 547 rb. 86 ♦kop., wydatki 
zaś w tymże czasie wyniosły 510  rb. hłi kop. Pozostało w kasie go­
tówką 37 rb. 33 kop. Yadto .fundusz żelazm 'tow arzystw a wynosi no­
minalnie 700 rb. w listach wileńskiego .Banku Ziemskiego. Fundusz ton 
powstał z jedynego zapi.su (około 500 rlh* gotówką), otrzymanego przez 
Towarzystwu z warunkiem, że odsetki obracane będą na opłatę nauki 
ubogich uczniów wileńskich W  swoim czasie, fundusz ten zaokrąglono 
niecb z dochodów' bieaącycli. K apitał żelazny zgromadzenie, postanowiło 
przekazać Tow, opieki na- dziećmi. Z gotówki zaś pokryć pewno nie­
opłacone jeszcze w \datk i. Na itja* sam Sel przeznaczono dochód, jaki się 
osiągnie ze sprzedaży księgarni, po pokrypiu jej własnych zobowiązań. 
Iłtenfycla. jakie pozostały z urządzanych odczytów (latarnia, przeźrocza 
i t. p.) uchwalono przekazać Kołu równonprawilftsnia kobiet, którfe ró­
wnież zajmuje się1 urządzaniem odczytów. Ochronkę im. Orzeszkowej po­
stanowiono zamknąć. Co do czytelni im. Mickiewicza, to wiijkszośi ksią­
żek ma być. zgodnie z wolą ofiarodawców, im zwrócona. Z pozostałych 
zaś książek cześć d robn iejsi; ofiarować do  bibliotek więzienny cli. większą 
zaś część oddać Tow.' Opieki nad biednymi. Dokonanie likwidacyi po­
wierzono aronu 8 osób, a mianowicie p. Ejnarowiczówifie. okaz pp. K ar­
powiczowi. Wojewódzkiemu. Łukaszewiczowi. [Jmiustowskiemu. W ęsław 
3kie.mii. Jurjewiczowl i Dmochowskiemu.

H ojn y  aar na s z k o ły  niemieckie na Śląsku. Niejaki p. Rohr-
maim ofiarow ał-$00 .000  K pa zakładanife, szkół niemieckich na Śląsku.



172

D z i e n n i k  C i e s z y  ii s k  i , omawiając tąn fakt. woła: W odpowiedzi
na BOO.OOO lv, rzuconych na wynarodowienie dzieci naszych połączmy 
sic \\szysc.y. bez względu na stronnictwa, w prtigy „Macierzy SzkMnej “ . 
W ytężmy wszystkie 'siły. > by Maciąrz w roku bieżącym zebrała jak n a j­
większe środki. W spółdziałać w tom powinny stronnictw a, współdziałać 
winien toż, każdy l’obtk z osobna. N iętb przykład ofiarnfegp Niemca od­
działa n a  każdego z nas. niacli każdy w miarę sił i środków złoży, 
obok zwykłych wkładek i datków, jakąś znaczniejszą sumę na .cele Ma­
cierzy. a pieniądze w Cert sposób na Macierz uzyskano, będą. wraa z bar­
dziej wytężoną pracą i działalnością, tej insty turyi. najlepszą odpowiedzią 
11:1 300 .()0O K. przeznaczonych na germanizacyę śląskiej naszej ziemi"1.

K o n k u r s  na b r o s z u rę  o Juliuszu Słow ackim . Z arząd  K oła v i  
T. 81 L. im Ju liuszarB łow ąck iea '0 w K rakow ie, p rag n ąc  .godnie św ięcić 
s tu le tn ie  rocznicą urodzin w igsżfejt p rzez  szerzenie  znajom ości jego życia 
i tw óisczoiri w śród szerokich sfer społećzeitetw n. do k tórych  dotychczas 
k u lt S łow ackiego1 n ie dotarł, postanow ił wydać w roku jubileuszow ym  
1909  odpow iednią „publikaeyę. 'W tym  «coiu ogłasza konkurs na nap isan ie  
broszury , obejm ującej (na 3.— 4  arkuszach  druku w 8 -caj zwięzły jasno 
i jak na jp o p u la ru ie j przed Staw iony życiorys, oraz ca łokszta łt poetyckiej 
działalności, ilh is trow ane j odpowiednio dobranym i w yją tkam i z dzieł poety.

Za najlepszą p ra f£  odpow iadającą wyżej okretjonym warunkom. 
Zarząd Koła ustanaw ia nagrodę w kwodie 150 koron, zastrzegając sobie 
wydanie drukiem uwieńczonej pracy nakładem własnym (za co jednak 
autor otrzyma osobne wynagrodzenie po 40  kor. od arkrafea druku).

Jtękopisy , za-opatrzone odpowiednim ■ godłom, oraz dołączonom w za­
pieczętowanej koperafeł nazwiskiem i dokładnym adre&em autora, uprasza 
się nadsyłać do Zarządu Koła VI T. S. L. im Juliusza Słowackiego 
w Krakowie, ul. Flnryańska L. 15 (na ręca p. Antoniego Januszewskiego).

Tąrinin kofikursu upływa z dniem 1 lutego luOO r.
Za Zarząd Koła VI T. S. L. imienia Juliusza Słowackiego w K ra­

kowie M arya Skulska. praajlwodn. w. r.. .Jan Bystrzycki, w kręt. w. r.

Rozstrzygnięcie konkursu
na broszurą p rzec iw a lkoho low ą , og łoszonego przez Koło VI T. S. L. 

im . Ju liusza  S łow ackiego w K rakow ie

I  Protokół obrad Sądu konkursowego.

Na konkurs nadeszło 8 prac z następująemni godłami:
1. „Ja kocham cały naród!

C tM  go dźwignąć, uszczęśliwić.
Chcę pian cały świat?-zadziwić!“... Mickfewicz.

2. Tylko siła zwycięża.
3. P iwh  trzeźwy lud do wolnej i niepodległej ojczyzny'.
4. J a k  liii pijany trafić do królestwa niebieskiego,,kiedy do 

własnegp domu kraifć nie meże.
5. Przyszłość nasza.



f, TU Mary Kora.
7. Suęśum córcia.

Siebie zwyciężyć — więcej, niż narody.
Po przeczytaniu i rozpaitifeenin ty cli prac Sąd jednozgodnie 

postanowił uznać 1 za najlepszą i polecić do nagrody pracę, za ty tu­
łowaną: ,Czas życia krótki — kropnijmy wódki'11, a opatrzoną go­
dłem: „Jak  ma pijany trafić do królestwa niebieskiego, kiedy tlp 
wiasnego domu trafić nie może-1 (Kr. .-fi. -

Zarówno w swej części przyrodniczo - lekarskiej, jak  i spo­
łecznej. naukowo fc s ła  rozprawka ' t a  wymowni^ i barwnie przed­
stawia sprawę alkoholizmu, umie wydobyć najbardziej zajmujące 
a zarazem najważniejsze jej momenta, odznaczając się przytem sty­
lem jasnym i przejrzystym orftz układem logicznym. Xa Szcaególne 
uznanie zasługuje część społeczna, w której .autpr. nie idąc śladem 
obeych broszur podobnej treśtji, rozpatruje stpsunki swojskie pod 
trzema zaborami i z nich czerpie argumenty do zwalczania alkoho­
lizmu. Te zalety skłoniły Sąd do przyznania tej rozprawC? przed 
innemi pierw szeństwa,— jakkolw iek, ,podobnie'Jak, niestety, i wszyst­
kie inne. nie może ściśle biorąc sprawę* byćyjiazwana prawdziwi % lu- 
dowuą, wymaga bowiem pewmego zasobu wiadomości dla zrozumienia.

: Sąd uważałby swe zadanfe za niezupełnieK spełnione, gdyby 
z pośród reszty prac nie wyróżnił jeszcze jednej, pod tytułem ju Wróg 
rodu ludzkiego*1 (Nr. 5); rozprawa ta w części przyrodnm zlj napi­
sana z werwą, jasno i pouczająco, przytem strona naukowa zupeł­
nie odpowiednio jest irwzględniona.' Szkoda, że część jej społeczna 
rozmiarami i starannością opracowania nie dorównywa pierwusżej. 
Sąd wyraża jednak przekonanie, że odpowiednio uzupełniona mo­
głaby bardzo dobrze spełnić zadanie-'brosimy popularnej i zasługi­
wałaby stanowmżo h a  wydrukowanie.

K rakiw  dnia 16 marca: 1908 r.
Dr Z. Daszyóska-Oolińska r. wł. D.i F ilip  Fisenberą r. irł.

Szęzemy Kuroufcki r. irł.
w-

TI. Zarząd Koła YI T. S. L. im. .Juliusza Słowackiego w Kra" 
kowie na podstawie powyższego protokołu Sądu konkursowego przy­
znał na posiedzeniu dnia 26 mtnica 1908 r. nagrodę wr kwonie ko­
ron 100 pracy p. t. ..Czas życia krótki — kropnijmy wódki“ ; pracę; 
zaś p. t. ..Wróg rodu ludzkiego* •wyróżnił zadzezytną;wzmianką.

Po otwarciu kopert okazało sil f e s  autorem nagrodzonej pracy 
jest. Dr Antoni ik ą d  lekarz, porał do Dumy 'państwowrej w P eters­
burgu, autorem zaś p ract, odznaczorfej zaszczytną wzmianką, p. W i­
told Fusek, słuchacz filozofii na Uniwersytecie Jagiellońskim w' Kra-' 
kowie.

Kraków' dnia 27 maróa 1908 ,r.
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Za Zarząd Koła YJ. T. im. Juliusza Słowackiego w Krakowie:
Mary a Skulska przewodnicząca r. wł. Jan Bystrzycki sekretarzr. wł.



DZIAŁ SPR AW O ZDAW CZY T. S. L.

Z Zarządu głównego.
Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 12 .

L. 1(358.

Do Zarządu Koła T. S. L.

Zbliża się okres czasu, w którym popyt kart,,pocztowych. a zwłaszcza 
wydawnictw aktualnych, świątecznych. bardzo się wzmaga: Wobec walki z za­
lewem wydawnictw niemieckich, które rok rocznje kroełe i miliony koron wy­
dzierają nam z kraju, Zarząd Główny przypomina obowiązek Kół T. S. L. czyn­
nego udziału w tym ruchu, który zaznaczyi się winien przędewsjzy^tkiem silnem 
poparciem wydawnictw własnych, jako produktów wytwórczości polskiej. Obecnie 
poldca Zarzą-d Główny Kołom do jak  najszerszego rozpowszechniania następujące 
pocztówki illustrow ane:

‘Oena csz.
Allogorya T. S. L. (Nr. I.) trójbarw ny druk 12 h a l , ,
Alleluja (Nr. TI.) poczt, świąteczna 1!) n
•JajkO. wieikahOone (Nr. III.) „ „ 10 V

Konik Zwierzyniecki (Nr. IV 10 n
d, Maja ' (Nr. ?.) 10 ii
Racławice (Nr. VI.) Chełmońskiego u

Od cen powyższych udziela się Kołom 33*/.j0/o opustu na cele Kóła. l'rzy 
zamawianiu wystarczy powołać się na Nr. pocztówki.

Kraków, dnia (i marca 1908.

Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 13.
L. 1659.

Do Zarządu Koła T. S. L.

Okólnikiem 9-tym prosił Zarząd Główny Koła o jak najrychlejsze nade­
słanie spisu osób. które zająć się m ają,składka na tegoroczny1:^,Dar Narodowy 
3 M aja“ Mimo ważności sprawy, Zarząd tam t. Koła nie spełnił dotąd życzenia 
Zarządu (Słownego, dlatego p o n o w n i e  j a k  n a j u s i l n i e j  prosimy o bez­
zwłoczne zestawienie adrestiw osób. do składkowania w obrębie tam t. Koła po­
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wołać się mających. i jak najspieszniejsze nadesłanie spisu Zarządowi Głównemu. 
Praca <ikoło organizaoyi składek na I>ar Narodowy ii Maja wymaga ogromnego, 
nakładu pracy, dlatego Zarząd Główny ma prawo domagać się., by Koła przez 
ryahłe dostarczenie rzeczonych spisów, ułatwiły 11111 .to trudne zadanie.

Kraków, dnia 15 marca 1908.

Z arząd  G łów ny T. S. L. Okólnik 15.
L. ‘J434.

Do Zarządu Koła T. S. L.

W roku zeszłym po rąz pierwszy wydało Towarzystwo Szkoły Ludowej 
karty  iluminasyjnei na dzień 8 maja. które w kilkudziesięciu tysiącach egzem­
plarzy rozeszły się-po całym kraju tak. że w ciągu kilku dni cały nakład został 
wyęzerpany. a wiele Kół X. S. L. i komitetów obchodu K onstytucji ii Mają 
przy ponownych zamówieniach w ostatniej chwili nie mogły już kart tych 
otrzymać. Wobec faku tak  szerokiego zapotrzebowania kart iluminaęyjnyoh 
T. S L Zarząd Główny wydał w rokn bież. bardzo wielki ich nakład i zwraca 
się do Kół T, S. L. z wezwaniem, by* podtrzymując raz już wprowadzony i prżn2. 
Ogół ludności tak życzliwie przyjęty zwyczaj ozdabiania w dniu wielkiej rocznicy 
narodowej okien, zam iast kosztownej ilum inacji, kartam i. B mijja T Ś. L.. jak 
.najprędzej poczyniły zamówienia w Zarządzie Głównym, bacząc przy zamawianiu 
kart na to. by zapasjioli wystarczył na zaspokojenie potrzeb miejscowej ludności 
Wobec niskiej ceny k a r t 1 (10 hal. za śgzemplarż) karty  te powinny rozejść się 
w milionowym nakładzie. Koła powinny rak wydatne ̂ .ródło dochodów dla T. S. Ł. 
jak najintensywniej wyzyskać.

Przy znacznym rabaeiŁ<łśi*/3%.. ,iaki Zarząd Główny Kołom udziela, ma­
sowy ten artykuł może przynieść bez trudu każdemu Kołu znaczny docliód 
Zwrócić rakże należy uwagę na miejscowości, gdzie dotąd (Towarzystwo Szkoły' 
Ludowej Kół swoioli nie jposiada. Odnośne1 Koło w okręgu swoim powinno z po­
mocą kupców Inb osób prywatnych zorganizować sprzedaż kart 3 maja i w tych 
miejscowośoiach. gdzie organjzaeya T. S. L. jeszcze nie dotarła.

Zarząd Główny zwraca uwagę na umiejętne i dokładne określenie, przy 
zamawianiu, ilośfi,, zapotrzebowanych k#5t, aby uniknąć dwu ewentualności. 
I) przedwcżusuego wyczerpania zasobu. 2) by nie pozostała''Kołu Znaczniejsza 
ilość kart niesprzedanych. których Zarząd Słowny z powrotem nie będzie mógł 
przyjąć z powodu braku mieisoa1 na przechowywanie k art z roku na rok i ła ­
twości. z jaką artykuł taki ulega zniszczeniu.

Przy spośbbności polecamy także wydawnictwo pocztówek Si maja z orłem 
polskim po cenie 10 h a l . od której Koło otrzymuje 3:P/.,]"/„ rabata.

Kraków, dnia 27 marca 1908.

K o m is y a  kw a lif ika c yjn a  odbyła II i III posiedzenie, w dniach 
KO lutego i 12 marca b. r. przy udziale: a) delegacyi Zarządu Głó­
wnego pp.: A. Januszewskiego, Dra W ł. Kani, J. StrokoweKi Wł. 
mławskiego: b) delegatów Kół pp!: Z.;,Starzyńskiego '.(Koła IV, 

Akademickiego^’ St. Rybaka (Koła V, im. Ad. Asnyka) i M. Załe-1 
skiój (Koła VI,’ im. J. Słowackiego'); c) referentów pp.: J . Wągi 
(komisyi Koła IV) i Dra M. Goyskiego (komisyi Koła VI); obecn 
nadto wiceprezes T. S. L. p. Jfet. Natanson i prezes Rady Nadzor­
cze; Dr J. Gertler.

Przewodniczył p. A. Januszewski.
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Okwalilikowano Ocen 50, z których przekazano redakcji 
„Przewodnika Oświatowego'* do druku, g  przydzielono członkom 
Komisyi do opracowania korreleratów.

IV ]iosiedzenie Komisyi wyznaczono na 2 kwietnia 1>. r.
Ret.: A. Jągmszeinski.

Sprawozdanie
z d z ia ła ln o śc i Ż ó łk iew sk iego  Zw iązku O kręgowego T  S. L. za rok 1907 .

Zarząd Związku ,0 kręgowego zostaje w niezmienionym pra­
wie składzie od fiffjrili organizacji; w miejsce p. Laskowskiego 
wstąpił sekretarz jĘoła p. Ozesłatt Sidorowicz. w miejsce p. Pod- 
Czaskiego. zast. przewodu. Koła p Antoni Schiller. Delegatami'Kół 
byli w r. 1907: Bolesław krokowski z Bełza. W incehty Sokołow­
ski z ‘Mostów w ., Jadwiga Dąbrowska z Niemirowa, Władysław 
W alin z Rawy ruskiej, Kazimierz Radwański z Sokala i Adam 
Pu kas z Żółkwi.

Ciężkie i trudne warunki pratsy na terenie działalnoścP Żół­
kiewskiego Związku Okręg. — gdzie pracą ta na barkach k i l k u  
z a l e d w i e  j e d n o s t e k  w poszczególnych Kołach spoczywa 
sprawiają, że wyniki naszej działalności śą jak  dotąd dość skromne.

-lak z dołączonego zestawienia wynika, postęp od roku 1906 
pologa na przybytku 9 czytelni, 792 książek. 5 fezasopism: inwen­
tarz Kół wzrósł prawie w dwójnasób, obroty kasowe, tak  w docho­
dach. jak i w rozchodach, wzrosły o 2000 koron: mniejsza niż w r. 
1906 ilość czytelników tłomaciy fię^tem, że Koło Bełzkie cyfry tej 
w swojem sprawozdaniu wcale nie podało.

Z pomiędzy ważniejszych spraw, które hyły bądź to przedmio­
tem obrad Zjazdu Okręgowego, bądź to należały do zakresu działania 
Zarządu okręgowego wymieniamy następujące;

1. Zarząd Związku dwukrotnie wkraczał w sprawie Czytelni 
Krystynopol-Nowydwór, gd zp  przy pomocy czynnego bardzo kate­
chety, księdza Tyrankiewicza, zdołał doprowadzić do porozumienia 
między członkami Czytelni i stworzył przez to trwałę warunki roz­
woju Czytelni, która z czasem, jako „samoistna 'Czytelnia T .j S. LA, 
oddać może ogromne usługi sprawie oświaty narodowej w Krysty- 
nopolu i okolicy.

2. Sprawa założenia Koła w Ulmowie, jakoteż Czytelni w Ma- 
gierowie nie mogła jeszcze niestety doxiżeka4 się załatwienia; w T ar- 
takowie* założono czytelnię, pi> czytelnia w .Różance (Koło T. S. P. 
w MoSfttch w.) przeszła pod Zarząd ruchli\Cege„,a zaledwie o kilka 
klmtr. odległego Kała w Kamionce Strumiłowej.

3. Szkółek początkowyc}i wprawdzie niema na terenie Żół­
kiewskiego Żwiązku Okręg., ale za to dzięki zabiegom Zarządów 
poszczególnych Kół, zwłasżcza prezesa K oła w R anie ruskiej, p.
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Inspektora Wahna. powstało kilka szkół, t ksponowanyeli na przy­
siółkach. prawie wjłącznie dla potrzeb ludności polskiej.

4. W Bełzie powstały z końcem roku sprawozdawczego uzu­
pełniające kursa popularne!, a w 2 gnunacli Koła Żółkowskiego zor­
ganizowano takie kursa przy Czytelniach.

5. Zjazdy okręgowe delegatów uchwaliły: a) zalecić Kołom 
jak najgoręcej zakupno skioptikonów i odniesienie się 'o zasiłki na 
ten c-el do Zarządu ‘Głównego T. S. L.; b) zakupić z .funduszów' 
Związku okręgowego przeźrocza, któreby były wymieniane między 
Kołami.

fi W sprawie funduszów7 Związku Okręgowego uchwalono 
nie obciążać Kół stałemi należytośoiami na rzęoz Związku, a nato­
miast upowmżniono Koło Żółkiewskie do ponoszenia z Kasy Koła 
odnośnych wydatków, celem następnego rozdzielenia między Koła, 
w7, ‘stosunku do ściągniętych przez Koła wkładek członków7.

7. W sprawie zmiany statutu T S. L. postanowił Zjazd Okrę­
gowy delegatów7 popierać wniosek Koła Bełzkiego opiewający: że 
przewodniczący Kół mają z obowiązku uczestniczyć w Zjazdach 
okręgowych.

Zarząd Związku Okręg. T S. L.

Sekretarz: Przewodnieząoy:
Czesław Sidorowinz. Dr Jan Opieński.

Delegaci w ędrowni T. S. L. na Bukowinie.
(Dokończenie^''

" S p r a w o z d a  u i e p .p j  a  n  i ą z  o w s k i e g  o.

D el. p. Jan iszew sk i zw iedził następu jące  miejscow7ości swego te ren u : 
W yżnięą, B aniłów  rusk i, Miliów7, K arapcz iu  a/C z„ Isfcagj Stanów ce. Iw an- 
kowce, W aszkow ce, Z astaw na, K uczurm ik. D ohoryłów ka. Z w in iaczl, 
Jurkow rce, K adłubiska, , W ereB ezanka, razem  1,5 miejscowości

N ajdłużej za trzy m ał się de lega t w  M ilipwie i B auiłow ie ruskim , 
albow iem  w ładnie w tym  czasie przygotow yw ano w tyCh miejSsc,ówóściach 
o tw arcie  C zytelni T. S. L.. w sku tek  czego by ł d e leg a t pomocnym w ich 
organ izacy i. Z ają ł s ię . -wyuczeniem dzieci k ilku  p ieśn i narodow ych, a z a ­
razem  w yegzam inow ał dziatw ę co do znajom ości mowy ojczyfetej i b is to ry i.

Z ałożył C zyteln ie T . S. L. w B aniłow io rusk im  i K arapczy jow ie, 
o raz w spółdziałał p rzy  prze istoczen iu  K oła T . S. L. w7 Miliowfle na  Czy­
te ln ię .^  Koło nie mogło sjd u trzym ać  w Aliliowie z powodu szczupłej 
liczby członków.

K u rsa  dla analfabetów  założył w następu jących  m iejscow ościach: 
Ispas. JiilióW , B aniłów  rusk i, W erenczanka, K arapcziu .

K u rsa  te  pow stały  bezzw łocznie, a  naw et w niek tórych  m iej- 
seuw ościack, ja k  S tanów ce i B aniłów  rusk i, is tn ia ły  dzięki dobrow olnej
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ofiarności jednostek , w innych  zaś m iejscow ościach w yszukał d e leg a t 
odpow iednią. chę tn i. -otioby ku tem u celowi. I  tak  w W erenczanc-e podjął 
Śię uczyć dzia tw ę p. M ichał K ulczycki, w K arapczyjow ie p. A ugerm auu. 
w M iliowie p. K om aszkan. B ohosięw iczów na H elena i pan n a  A ugenblick  
B zeczą  K oła T. S. L . w C zerniow caoh będzie pilnow ać,żdąfej te j sp raw y

O dczyty i pogadanki w ygłosił de lega t: w M iiiowią, z dziedziny 
li te ra tu ry  polskiej, o ,.M irk iew iczu“ . z geografii P o lsk i i h is to ry i. oraz
0 zadaniach  T. S. L .; w W erenezancę*  o ,(K ró lestw ie  po lsk iem i!: w S tą- 
nowcacli. o „P o trzeb ie  organ izacy i n a rodow ej" : w iB a n iło w ie itó  ^„M ickie­
w iczu i T . S. L ." Y\ innych  w siach w ypow iedział okolicznościowe pa- 
tryo tyczne przem ów ienia.

O dnośnie do s ta ty s ty k i ludności po lsk ie j. szko ln ic tw a , czytelń
1 innych spraw  dotyczących rozw oju i postępu ludności polskiej na  B uko­
w inie nod względom gospodarczym , zeb ra ł tak  p. Jan iśzew ^k . ja k  i inn i 
dw aj delegaci, dane w 'cy frach , jako  odpowiedzi na  poszczególną py tan ia  
kwe‘s.ti onaryusza. Z powodu obszernego m ate ry a łu  nie mcłżemy tych cyfr 
p rzy taczać . Chodzi nam  w tym  a rty k u le  bowiem o to, aby podać do 
w iadom ości Z arządu  G łównegc^ ja k  i Kół w  K ra ju , w yniki p racy  dele­
gatów  w ędrow nych n a  B ukow inid  , i spow odow ać® w entualną  dyskusyę 
11:1 ten  tem at.

N a podstawce danych, zebran-ych n a  m iejscu przez delegatów  w ę­
drow nych, można będzie rozpocząć w epqlną akJSy.ą z cżynn ikam i p o lity ­
cznym i na B ukow inie. AAażne B  dla nas spisy dzieci polskich, wiado- 
domość. gdzie i jak iego  typu Są szkoły, ezem się trn d n i ludnóść polska, 
i gdzie by się dały  założyć kasy Raiffeiijena.

’ S p r a w o z d a n i e  p. Ż a k o  w. s k i e g o .
Del. p. Ż u k o w s k i  zw iedził następująćte m iejscowości fS ą re th ; T ere- 

b lestie, R uda. O priezeny. T ereszefty , Czor.epkowde, Waszkowc®* n /S v„ E a- 
dowgp. Suozawa, B u ła je , B a iń ^ J M ih o  w eny, I tz k a n y , H iiboka, B ahryne-- 
stie , P io trow ce-K upka, L aurenka,-D unaw iec, D aw ideny-Z rnb. S taya-H uta  
Ł ukaw iee, Zadowa. P an k a , Storożyniec, Broszkowce-, Czudyn. P io trow ee, 
razem  26  m iejscowości.

O ruchliw ości de leg a ta  św iadczy znaczna, liczba zwołanych^ pow a­
żn ie jszych  zgrom adzeń (razem  19), podczas k tó rych  uśw iadam iał ludność 
o zadan iach  t e S p .  L.. kasach  R aiffeiśena. zachęcał do w zięcia udzia łu  
w pro jek tow anej w ycieczce do K rakow a, i s ta ra ł ' l a ;  zorganizow ać na 
m iejsku kom itet. m ające  się za jąćS zaiożen iem  C zyteln i polskiej. W  ten  
sposób przygo tow ał d o sk o n a ły 'te re n  dla p rzyszłej p raęy  i roznieefł po­
czucie narodow e w  sercach  ludu.

Z ałożył też  p ierw sze podw aliny pod C zytelnię w R udzie oraz 
9 kursów  analfabetów , w yszukaw szy  odpow iednie jednostk i, nadające  się 
do n auczan ia  p ryw atnego  dzia tw y  polskiej. K u rsa  te  będą m ogły w porze 
zim ow ej funkcjonow ać. Są 'to m iejscow ości: T ereb lestie , Ruda.; iRaińaĘ, 
B u ła je , Zadowa, B ah rynestie , L aurenka-D unaw iec , Broszkow cąJ S ta ra -H u ta .

D alej p, Ż ukow ski z luśtaow ał następ u jącą  '© zytelnie i w ypożyczał 
n ie: H iiboka, S tą ra -H u ta , jpiotrowco, J)nnaw ie,c, T ereb lestie .

L u s tr a c je  w ydały  w yn ik  przew ażnie: ujem ny, nie m ożna się jednak

\
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zbytnio  tem u dziwić, gdy się zw aży, że Koło ezerniow ieekie is tn ie je  do­
piero od roku, i lud s.am pozostaw iony sobie, n ie mo2e 'si!ę uporać z or- 
ganizatcyą. B ardzo wiole znaczy już . że pię o rg a n iz a c ja  zaszczepiła 
w ich um ysły, że  m ają  w łasny kąt, k siążk i i gazety , do k tórych  W n a -  
stępnYch la tach  gorliw iej zag lądać  będą.

■IjPelagai wyuczę ł w k ilku  m iejscow ościach dziatw ę pieśni polskich 
i zachęcał; do zap isyw an ia  się do korpusów  w akacyjnych, k tó re  rów no­
cześnie u rządzał ^ Sokół* n a  p ro w in c ji.

O dczyty i pogadanki w ygłosił dfefegat w P io trow cach , D unaw ru , 
Toreblłdrtiach i w ielu innych  m iejscow ościach.

Nieco obiiżerniej zatrzym am y się n a  spraw ozdaniach  s t a t y s t y -  
c z 111  c h p. Żukowskiego, albow iem  ta iw ie ra ją  one w ażny m ate ry a ł in- 
fo rm aty jny ,.’ o ćzem w spom nieliśm y już na  w stępie.

D elęga t skonsta tow ał że w w ielu m iejscowościach, aczkolw iek je s t 
p rzep isany  ustaw ow o prodent <Meci polskich, byw a udzielaną nauka 
języka polskiego lu b  byw a n iedosta teczn ie , i to prz® . Siły nieukw łilifiko- 
wane. k ilku  m iejścbw ośeiaeh należą się po lakom  szkoły caM to polskie.

I  tak , zachodzi po trzeba  zaprow adzenia  nauki języka  polskiego: 
w S o .l^e , Zado wiej Fance, ę ta re j  H ucie, D aw ideny-Zrub T ereb lestiach , 
Lużanańh. IB n ła jaeh  i B uniuaach. Szkoły polskie pow inny być w  W a- 
szkowcacii. Dundńyeu-Laurenoj* T ereb leśtiąęłi; JLużanach, Zadowie, B udzie.

D elegat skonstatow ał, że w H lib o fe  m e ma ukw alilikow anoj ■ siły  
uauhzydm likiej d la  nauk i polszczyzny. 11 Zadowie 80  dJPeci polskich 
kom pletn ie si» r-utenizuje. tak  Samo w P aM e  i T ereszenach. NWorniaSt 
g e rm an izac ja  robi ogrom ne postępy w 'S torożyńcu, Czudynie. !flwŁ|‘ie, 
B ahrynow cach . jBtarfej Hucie. IW  w ielu m iejscow ościach rodzic^  nie po­
sy ła ją  woale |  dzieci do szkoły, aby nie z a trac iły  poczucia narodow ości, 
w skutek  tego p rocen t analfabetów  je s t w śród Polaków  znaczny. G dzie­
niegdzie, jak  np. w Broszkow cach, Kudzię, u trzy m u ją  P o lacy  osobnego 
pryw atnego  nauczyciela.' Polaka.

N ie mażemy tu  mimo ak tualności tem atu  s tśe f tić  w szystk ich  uw ag 
odnośnie do niedoli Polaków  w dziedzinie szkoln ictw a nar B ukow inie. 
Szczegółowo omówioną zosta ła  tja kw estya  w a rty k u le  ..Polacy na Bu­
kow inie" (P rzew odnik  ośw iatow y 1 9 0 7 j.’ —

W  końcu podał de lega t p. Żukow ski w skazów ki, w k tórych  m iejsco­
w ościach dałoby- się zorganizow ać ludność w  k ie ru n k u  ekonomicznym. 
8 zczogółv ( ł^ n ą  dla p rzyszłego rozw oju idei narodow ej polskiej na  B u­
kow inie bardzo ważnej) bo pow szechnie odczuw am y b rak  o rg a n iz a c ji eko­
nom icznej w śród nas. Można n aw et pow iedzieć; $$  gfdyby o rg a n iz a c ja  
ta k a  is tn ia ła  u nas tak , ja k  i w śród innych m iejscowości narodow ych, 
np. u Żydów, Niemców a naw ^t W ęgrów  i Lipowanów, lud polski garn ą łb y  
s ię  chętn ie j do w spólnej p racy  narodow ej. U gruntow ałby  s M # 9  i by t 
C zytelń  polskich. Lud nasz  p rag n ie  po lepszen ia  swego by tu  i n iezależności 
gospodarczej, albow iem  obecnie je s t  zaw isły  od inny d r  narodow ości. 
N iem cy posiadają  kasjT R aiffeisena, Z w iązki rolnicze, Domy spożyw cze Bp. 
My dotąd m am y ty lk o  T ow arzystw o zaliczkow e w O zerniow cąch.

W  o sta tn ich  czasach "zabrano się do założenia polskich kas R aif- 
'feisena. P r«5a  w tym  k ie ru n k u  je s t dopiero w stadyum  przygotow aw czem .
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Tymczasem dałyby sią w yzyskaj inne gałęzie, produłfcyi polskich włg&oian 
jak np. mlaejsarstwo w Sołońcu, P ojana - Mikuli, Laurence-Dunawę,u, 
pasieoznifttwci w fłiotrowcach. S tarej Hwcie i Zadowie. W te i ostatniej 
miejscowości równiaż możnaby założyć królikarnią. W  Laurance w yra­
biają włościanie koszyki i plecionki.

Dość powiedzieć, że z takjej L au m ik i i Starej.'."Huty wywożą 
Polacy produktów mlaszarskieh n a  kilkaset koron tygodniowo do ' C’zeiv 
niowiec i sprzedają je. po niskich cenach pośrednikom, którzy zarab ia ją  
drugą połowę na towarze.

Należałoby więc pouazać ludność w tvm kierunku, dostarczyć kredytu 
i maszyn, produkcję centralizować w jakiem ś stowarzyszeniu spożywczem 
poiskiem w Czeniiowcae.h. W  tpn sposób ludność pojska umacniałaby się 
ekonomicznie na siłach i byłaby niezależną od postronnych wyzyskiwaczy.

To też delegat^ p. Żukowski zachęcał ludność do orgauizacyi eko­
nomicznej. objaśniał potrzebę założenia kaydłaiffeisena i w pojądankach 
pouczał o korzyściach z tego płynących. I  były to bardzo żywotne tematy, 
k tjjn m  przysłnchiyyali si^-w łościanie z zajęciem. W szędzie żegnali doJe- 
gatć.yy z prośbą, aby jak  najrychlej Polonia czerniowiecka przyszłsfcz po­
niosą ekonomiczna biednej ludnośęi- wiejskiej.

S p r  a w o z d a n i e p . ' p o  1 e s l  a \y: a H ł o w i ka.
P . Słow ik zw iedził następu jące  m iejscow ości: Sąjó tn i, B r  odm a? 

‘Falkfcn. S traża . K arlsteerg, W ików . Frum o^sa. D rag rsza , W arna. Molit, 
B a jaszcsku l. O^t.ra. Z łota-H ora. S tu lp ik a ii' F rase in . itiukscho ja . Nowy- 
Sołoniec. R akow a. Po jana-M ikuli. P ® z ,* g itra h u m o ra ;, K a c z y k ą .P o z o ii tta , 
Solka, s te źe ro ja . S trigo jh , Paltinossa* razem  27  mi.ejscowościr j

Zwiedził on dolinę rzeki Saczawy, Mołdawicy. Sjuchfej i Sołońcu 
i y\> tw i Sposób zdołał wytworzyć sobie ogólny pogląd1 na stan  narodowy 
i ekonomiczny naszej ludności w tych okolicach górskich. jSJa. ogół możną, 
powiedziać, że okolice te  zamieszkuje^ przeważnie ludność robotnicza, 
pracująca yy tartakach . kopalniach i przy kolęf? ■ Mała-.część ludnosli 
trudni sic zawodowo yyyrębem lasóyy. reszta  to- stale osiedli rolnicy, jak  
np. yve yysiach pofókich Noyvy-8ołonieiv .T?ojana-Mikuli. P lesz itp.

Ludności robotńicża jest uboga i .stanow i miiiejszpsc narodoyyą. 
Dziatwa polska tam tejsza albo wcale nie chodzi do szkoły, albo do 
szkoły rumuiisko-niemieckiej.

Dla ty oh kolonii robotniczych, liczących zyyąykle kilkanaście rodzin, 
lifileżałob.y^ią poStipać o założenie kuksów dla analfabatfjw. któą;eby 
prowadził ’je.dęn. z miejscowych inteligentów, lub opłacać sąsiednich n a­
uczy cijeli Polaków; ci dojeżdżaliby ’ przynajm niej raz na dyva tygodnie 
i udzielaliby dziątwie lekcyi czytania i pisania. Załcfż&yłą- osobnych szkó­
łek polskich, yyzględnie paralelek, przechodzi z trudnośoią. bo proęent 
dzftoi pOMdęh, je s t  bardzo zm ienny. W razie pożaru ta rtaku  lub ukoń­
czenia robót przy regulacyi ązek. em igrują robgtnic-y polscy z daiiej 
miejscoyy ości. K ilk a 'jed n ak  miejscowości, jak  Paltiiw śsa. F rasSft, Rtiśę- 
MofflWieg, Pntna, Szypot, S trigója. mogą ze względu n |  znaczną ilość 
dziatwy polskiej domagać Się przynajm niej nauki języka polskiego jako 
przedmiotu wykładoyyago w szkole.
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-.Jfesżćże  in ten sy w n ie jszą  akcyę należałoby rozpocząć w śród rzesz 
Robotników  polskich pod w zględem  narodow ym . Robotnicy polscy są b a r­
dzo cąęsto zbałam uceni dok tryną so c ja lis ty czn ą , zm ateryaiizow an i. łatw o 
u leg a ją  g e rm an izac ji, w zględu®  rm uunizacyi, P oniew aż in s ty tu c je  eko­
nom iczne. jak kasy  R aiffeisena. spółki spożyw cze :iyp. dzierżą w swem 
reku  iMiomcy w zględnie Rum uni i Busini. ®boti>ik p o lsk i’ garn ie  sic ku 
nim. O -sw oich n ie  może znaleźć poparcia mate-ryalnego dla b raku  tak ich  
in s ty tu c ji .  Polacy dopihro przygotow ują się do samopomocy okonomicznoj.

.Staraniem  p. S łow ika o tw a rtą  zosta ła  C zyteln ia  polska T  S L. 
w  '.Paltiuossie ,1 p rzy  k tó re j będzie urządzone ku rs  dla analfabetów . Prócz 
tego m ia ł. de lega t k ilk a  pogadanek na biażąwe i żyw otne tem aty , i z lu ­
strow ał k ilk a  C zytelń. R ów nież złożył w »\v\ cli spraw ozdaniach  nra teryał 
sta ty sty czn y  i adresow y, który stanow i w ażne źródło informacyjno, d la  
p rzyszłe j p racy  narodow ej' w tych okolicach górskich.

Jak ieko lw iek  mogą bV :, zap a try w an ia  n a  korzyści,, odniesiono przez 
ludność po lską z objazdów  delegatów  w ędrow nych, zaprzeczyć się nie 
da, że są  one znaczne. Mpże delegaci nie spełnili w szystk ich  naszych 
p rag n ień  i postu latów , ale g rosz n ie  vzustał zm arnow any. Ry ła  to p ie r­
w szą próba, kom entarz, do p ierw szego roku pracy (Jz ernio wieekięgD Koła 
Te S. L.' na p ro w in c ji.

W  .tym pierw szym  roku chodziło Kołu o rzucen ie  po całej* ziem i 
bukow ińskiejj gdzie ty lko  m ieszkają  Polacy, jak  najw ięcej zdrow ych 
z ia r il idei narodow ej, pobudzenia do życia  narodow ego m as ind oferentów , 
zachęcania i w ciągnięcia  ich do ogólnej o rganizaeyi narodow ej na k re ­
sach bukow ińskich.

S łyszeliśm y u nas częstokroć n arzek an ia , że nie w szystk ie  czy te l­
nie funkeyonują  należycie, ż*e n iek tó re  is tn ie ją  ty lko n a  pap ierze itp . 
Ppgłoski tak ie  puszczali w obieg ci. k tórzy , zdała od pracy uarodow ej 
lub p rzy jechaw szy  do wsi. z as ta li w czytelni zaledw ie • k ilku  członków. 
Z arzuty  te  były  !i Są nrosłuszne, boć trudno  w ym agać od roln|igze,j i ro ­
botniczej ludności ta k  głębokiego uśw iadom ienia w przeciągu  'jeilnogo 
roku. aby odrazu u rządza ła  w ieczorki, odczyty itp . :<5j rodacy w zap a­
dłych ką tach  B ukow iny, który m spadłą, -dopiero łu ska  ciem noty narodo­
wej z oczu. iśjiełnią n a  razi#  swój 'obow iązek, jeśli p rzynajm n ie j w św ięta  
i n iedziele zgrom adzą się w ffizytelni. zaśp iew ają  p ieśni narodow e, p rze­
czy ta ją  gazetk i i k siążk i. W łościan ie  jednom yślnie. w ypo\yiijdzieli się. że 
konieczną je s t rzeczą, aby c h o ć  r a z  n a  m i e s i ą c  k toś do M ch p rz e ­
jecha ł, m iał odczy t i pomógł im w n ie jednej spraw ie, a Cłzytelnia pew itie 
nie upadnie, 'lję w łaśn ie  fu n k c ję  może spełniać najJppisj f i a ty  delegat 
w ędrow ny.

W  w ielu  m iejscow ościach p rzy zn aw ali- sam i w łościanie, że dopiero 
po raz  pierwszy* zag lądnięto  do nich z Częrniow ioc w im ieniu T ow arzy­
stw a  polskiego, k tórem  było Koło T. S Ł .

Że. ta  p ra c a  narodow a w yda przy najbliżązfij sposobności, czy to 
przy w yborach, czy p rzy  innej ukcyi narodow ej. obfite owófce, nie po­
trzeb u ję  chyba dodaw ać. L ud  polski n a  .Bukowinie p rze jrza ł,, trz eb a  nam  
ty lko  nie ustaw ać  w pracy*.



D otychczasowo dośw iadczeniu Koła T. 8 . L w G zerniow cacli p rze ­
m aw ia za najrych lc jszem  w prow adzeniem  tak ich  {lełegatóny w ędrow nych 
w (dalicyi, a, szczególnie w je j części w schodniej P o jęc ia  delegata  w ę­
drow nego^ sta łego  i', o ile  możności, p łatnego, n ie m ożna jednak  m ieszać 
z pojęciem  delegatów  przygodnych, w yjeżdżający £ h z odczytam i n a  uro­
czystości, jako rep rezen tan c i K oła itp .

Pom iędzy tem i dwowa rodzajam i d e leg a c ji nachodzą  pew ne zasa ­
dnicze różnice, k tó re  określę na jlep ie j, omówiwszy n a  i zakonczehie naj- 
ch a rak te ry s ty czn ie jsze  w arunk i i a trybucye  de leg a ta  w ędrow nego. - ■

Siady delega t w ędrow ny musi posiadać dok ładną znajom ość s ta tu ­
tów  i działalności y j. "J?. L.. oraz te renu  swego okręgu, odznaczać się 
ogólnom w ykształceniem , przedew szystk iem  odnośnie do sp raw  gospodar­
s tw a rolnego, przem ysłu  domowpgió i kasow ośąi. Pow iniim  posiaddć zmy sł 
o rgan izacy jny  i ag itacy jny , być dobrym  mówcą.

T eren  działalności pow inian być n iow ielk i. stosow nie do ilości 
ag'end danego Z w iązkn okręgowego.

P o rą  najs to sow n ie jszą  dla, p racy  d e lega ta  je s t bezw ątp ien ia  zim a 
i w akacye.

W yjeżdżający delegat powinien Otrzymać ścisłą in strukc ję  dla swej 
działalności i w ciągu objazdów składać sprawozdania dzienne, eolem 
ocenienia wydatności jego prację

Spraw ozdan ia  delegatów  w ędrow nych pow inny być odczytyw ane 
i p rzedvskutow yw ano na posiedzeniach Z arządów  przy m ożliwem  plenum , 
aby przygodni delegaci działali rów nież w tym  santym ciuchu i sto so ­
w nie do w arunkćiw  miejscowy cli,

, t KNa Zjazdach okręgow ych pow inni sk ładać del&g&ci wędrowni osóbne, 
poglądow e spraw ozdania.

Co się tyczy w ynagrodzeniu , w zględnie zw ro tu  kosztów  podróży, 
należy tprzedew szystkiem  uw zględnić, czy delegat węyjeżdża n a  dłuższy 
czas - i bez p rzerw y  (a więc 1171. akadem ik lub nauczyciel na  m iesiąc pod­
czas w akacyś), czy też, dajm y hit to, zobow iązuje się dana Je d n o s tk a  
przez 1 rok objeżdżać stalfe dany teren  a w tak im  raz ie  m c E fe tt  k a ­
żdym razem  w yjeżdżać ze swego miejięćp zam ieszkania . W  pierw szym  
w ypadku dogodniej jfS t d la  obu stron uchw alił*  w ynagrodzenie rybzał 
towe. p ła tne  odrazu, lub w ra tach , w drugim  zaś dyety  za każdorazow ą 
podroż..

T ak  się p rzedstaw ia  w zary s ie  gjJrawa delegatów  w ędrow nych 
T . S. L , k tórych  potrzebę uznało zupełnie słitszJiie o sta tn ie  W aln e  Z gro­
m adzenie' T . S. L., aczkolw iek nie w tak  obszernym  zak re s ie ' działan ia . 
Je ś li chcemy jeszcze w ięcej działalność oświatowm ugrun tow ać w k ra ju  
i sku]>ić około naszego sz tan d a ru  nowe dziesiątk i tysięcy, s tać  się to 
może przy pomocy tak ich  delegatów'. Umiejmy ocenić potęgę ż y w' * g  o 
s ł o w a i dz ia łan ia  bezpośredniego na m iejscu. Idźm y za  przykładem  
innych narodow ości, a  przedewrszystk iem  Niemców', k tó rzy  osiągnęli ol­
brzym ie korzyrści i dzięki te j instytu&yi, zorganizow ali silne kadry na 
kresach, tchnęli ożywczego ducha w ospałe m asy .swych rodaków'. Z rooił 
to n ie raz  jeden  dzielny nauczyciel wędrowny:. Na, takie, re z u lta ty  i ta k ą  
pracę patezwłfem w łasnem i oczy ma na B ukow inie.



. -'Niech nas nie odstrasza brak ,grosza na ten cel. bo przy dobrej 
woli' znaleźć się >011 musi. Nasze Koła okręgowe nie są tak  zamożne, 
jak  'organizacye niemieckie, lecz wyniki pracy za-chęeą z pewnością nasze 
Koła i społeczeństwo do ofiarności na tak ważną i potrzebną akcyę ńa- 
rodowo-oświatową. Srzegnrb Cipimirski.
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Z dzia ła lności Kół.
(W yoiągi' ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu ( iłńwiiego. bądź też 

ogioffzónycli drukiem w gazetach).

K oło T. S. L. w Bochni. Wśród gwaru wyborczego cicho i bez 
rozgłosu odbyło się dnia 2 81 lujtogjo ,1?. r. w I!o'chni walne zgromadzenie 
S o ła  T- ŚCIj. A jednak rezultaty  całorocznej pracy Zarządu Koła, przeTl- 
stawiońo v, alnemu zgromadzeniu w drnkowanem sprawozdaniu, są . ta k  
dodatnie i \vj kaznjące ciągły postęp .1że trudno o nich zamilczeć. Spra­
wozdanie nadzwyczaj treściwe, niemal Siicht^. mjfeści się na.’ '22 itroni- 
cacli druku. Uderza ■ odrazu w sprawozdaniu tem brak szerokich wywo­
dów na temat, co sitf chciało zrobić, a czego się nie zrobiło. Po kró­
ciutkim wstępie, w którym Zarząd Koła kładzie nacisk na to, ż(8 praca 
oświatowa ru i n n A t ^ '  joSzcze ciągle spoczywa na barkach niewie.lu 
jednostek, następuje kronika Koła. w ktprej Zarząd podnosi, iż calem 
g-łównym działalności Zarządu było pomnażanie ;'ftzyto] ni i bibliotek wiej- 
-skich. praz popularyzowanie wiedzy i uświadamianie uarqdow». mas przez 
wykłady,, ębchodr narodowe, koncerty ludowe i p rzedstaw iania 'teatralno. 
Gel ten został osiągnięty, Uion działalności sekcji bibliotek (przewodni­
czący, proso* Koła,* prof. Świtalski) i sekc ji odczytowo-obchodowej • (prze­
wodniczący dr W ł. Kfkrnik) był też n adzw jtzaj obfitym. Obok istn ieją­
cych już 8 wypożyczalni założono 6 nowych w gminach Leszczyna, Bu­
czyna, Majkowice. 'Prószów ki, Cljodenice i Gpęzków. tak że ogółem 
prowadziło K,oło 14 wypożr czalni (z tych jedna yv mieśeia^Bochni pod 
kierownictwem zasłużonego d& kretarza Koła p. firodeckieg-o. z której 
korzystali głównie górnicy salinarni). W  starych bibliotekach pomnożono 
księgozbiory. J lc z b a  c5ytelnikdwłwyntfiiłH 889. a przeczytali oni w ubie­
głym roku 15.990 tomów.

Niestety jedną nowo ■żałożoną wypożyczalnię (w Leśizczyuif) był 
Zarząd zmuszamy zw inąć-? powodu ubolewania godnych trudności, jakie 
1'ozwojow i -yej staw iał proboszcz z Trzeiany.

Ożywioną była działalność se k c ji odczytowej, kt&ra urządziła w roku 
zeszłym  pi^eszło :•>£) wykładów i przedstawień te a tra ln y c h .' NowąScią 
bjj ły k o ń c e  r  t y 111 d o w  ą , urządzane zwykle prży sposobności otwic* 
ran  iii nowych wypożyczalni, co zmieniło się w prawdziwy uroczystość- 
miejscową. Nowością były też przedstaw ienia teptralne, przeważnie sztuk 
ludowyoh. a pod tym względem Koło bócheńSkie może się poszczycić, 
że jedno z pierwszych w ąałym krajn  uczyniło próbę stworzenia t e a t r u  
w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  w którym afctSam i i aktorkam i bvli włościanie
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i wlnęcianki. zjywy udział w t\e h  g r z ę d o m  en i ;*ti i koncertach brata 
młodzież gimnazyalna. k tó r a  głównie powodzbme tycli widowisk zawdzię­
czali naJażj. 1’rellćgcut.ami byli ludzie różnych ■■ sfer i zawodów, a w n ie­
małej mierze nauczyciele Indowi wiejscy.

Z innych Stron działalności Koła w ym ien ić trzeba prowadzanie, 
k u r s ó w  d l a  a n a l f a b e t ó w  cywilnych i wojskowych (przewodni­
czący Sjkcyr dyr. K u r o w s k i ) ,  które liczyły DT uczniów. Rraęa ta 
spotkała się z uznaniem komendy wojskowej, która za pośrednictwem 
Ęnd; szkolnej'' .krajowej w yraziła podziękowanie Kołu.

Poza tymi wytycznymi kierunkam i pracy Zaę^ądu Koła podnieść 
należy wycieczkę dzieci szkolny ch z jjjminy Bogucice pod przewodnictwem 
kierownika szkoły, p. .Bartnika, na którą to wycieczkę Koło udzieliło 
mifiwfiftcyi-.l podnieść należy dalej włościański wiec powiatowy, urządzony 
w Ttoehnł w sprawie gikałtów pruskich. Akcya w spraw la f lB afti naro­
dowego 3 111 a jw  przyniosła 276 K 70 h.

Te różnorodnfipola pracy wymagały też znacznych‘'Środków finan­
sowych. o których przysporzenie garliwie sta ra ła  się sekcja  gospodarcza 
pod przewodnictwem 'tyiergicznej w ieeprizcsow lj Koła. p. Zołii Nowakó 
wny. to t.eż pomimo wydatków w poważnej kwoefe przeszło 2600 koron, 
wykazał SPtarbnjk. ks. Biliiisjti, nadwyżkę w dochodach w kwocie ji lŻS  'ko­
ron. Na pomyślny" stan finansów wpłynęła takfee nietylko lirzba członków 
(przeszło 2&0)f Weź takż^o fiarność 'R ad  i Kas miejskich i powiatowych.

To otóż łatwo zrozumiałem je st. 'że sprawozdanie spotkało sic 
z gorącem uznaniem walnego zgromadzenia, którą? uchwaliło podzięko­
wanie Zarządowi a zwłaszcza lnektriulzolieiflu p rożkow i, profesorowi 
8x1 italskiemu, za tak  wydatną pracę. Pa przyjęciu sprawozdania zgro­
madzenie dokonało wyboru Zarządu na rok następny. W ybrani zostali 
pp.: U . Switalski. przewodu., Z. Nowakówna. zast. przew., H. Gródecki 
sekretarzom. .1. Nakicdny zastępcą sekretarza, ks. A. Biliński skarbni­
kiem. Z. (yottingerowd zast. skarbnika, wreszcie członkami W ydziału pp.: 
dr Biegański. Jarosław iecki, Górka, dr IKiernik. Piątkow ski. Dębicki. 
Kępa. Kurowski,. .Lewak i Grnbowiecki W ypróbowane przewodnictwo 
prof. Switalskiego i skład Zarządu dają gjwarancyę, że i w roku bieżą­
cym działalność Koła bocheńskiego zapewni mu jedno z pierwszych miejsff 
wśród organizaeyj oświatowych w kraju, a spudziewać 'Się należy. Ż6 
obywatelstwo bocheńskie t;Sm goręeej poprze rzetelną pracę Zarządu Koła.

K oło T. S. L. w Bohorodczanach. .Nii' wal nam rSp*omadzeęiiu 
Koła. odbytem dn. 2ó marca b. r. wybranym został nowy Zarząd Koła, 
w skład którego weszli pp.: Teofil Miarka, przewodn.. ks. Reginuld Ja- 
dornieki. zaist. przewodu.. Rudolf Duhieki. sekęętarz, Karol Meezułski. 
skarbnik, oraz. jako członkowie W ydziału pp.: Leopold Świetlik i Julian  
Fiałkowski.

K oło T. S. L. w Bojanowie. Na walAem zgromadzeniu Koła 
w dn. 1 mówca b. r. wybranym został nowy Zarząd, do któT^gp weszli 
pp.: Franciszek Nowak, przewodu., .Jan Danhofer. zast. przewodu., .Tan 
U aslinger.‘sfekretarzb. Teofil Kołman, skarbnik. oraz 'jako  wyTdziałowi pp.: 
Antoni Grobowiec, Zygmunt Prejslefien i Stanisław  M ichalsk i. Do Ko­
misy! kontrolującej wybrani zostali pp.: Antoni K o p ta i i Gwido Spalony.



K oło T. S. L. w Czerniowcach. litu. 14 lutego b. r. odtiyłu 
się walne Zgrom adzeni^ Koła, T. S L. w ,Gzeriiioweajih. Po wstępm-m 
przemówieniu i przyjęciu protokółu, I)r  Kwiatkowski oznajmił, że buków. 
Koło Polskie zajmuje nader' przyeliylue stanowisko wobec T. S. L.. uwa­
żając pracę T ow arzystw a za. nader dodatnią, że wreęzcie czorninwiecka 
Czytelnia polska, o ile sio jej;, Stosunki finansowe poprawią, feędz^r ma- 
tjfryalnią w spierała T. S. ,L. P. Zubrzycki mówił o . działalności Koła. 
Ząnząd Koła. o ile mu środkow starczyło, zrobił ^stosunkowo wisie 
i w przeciągu swefco krótkiego istn ien ia  założy ł 26 czytelni. P. Bere­
zowska domaga się. by zsjąó się gorliwiej zaniedbaną polską ludnością 
robotniczą w Gzerniowcach. P. Dur.kowski .apeluje do przyszłego Zarządu* 
by zajął się północną częścią Bukowiny i zamianował stałych delftgntów 
dla poszczególnych czytelni. B i  wniosek p. Malikiewiczownej uciiwalono 
SjB najczęściej zgromadzać dziatwę szkolną w „Ihm in polskimw i urzą­
dzać dla niej wykłady z obrazami świetlnymi. Następnie prz*skupiono 
do wyborów nowego Zarządu, w skład którego weszli pp.: Dr S tanisław  
Kwiatkowski, przewodn.; B azyli Mokrauski, zast. przewodu.: jŁdeusz 
Zubrzycki sekretarz.; Kazimierz ( irabowski. zast. sekretarza: Kazimierz 
Niewiadomski, skarbnik: Marya Berezowska. zast. skarbnika: A. Arga- 
siriski. bibliotekarz: oraz wydziałowi pp.: Kazimierz Tokarski. S tani­
sław \ \  ład. N atalia Kreqtzowa i M. Klimaszewska: Po Komisy! kon­
trolującej wybrano pp.: I Kwierczyńskieg'0 i .1. Krzanowskiego. IJele-
gatam i na W alne Zgromadzenie T. B.tfc. zostali pp.: B. Mokrauski 
i T Zubrzycki.

K oło T. S. L. w D ębicy. On. .12 marca b. r. odbyło siu walne 
zgroimulz.enief.hołii Tt,Xi [j. w Dębicy, na któyeiii w ybrany został nowy 
Zarząd Koła w następując cni składzie: przewodu, p. Fryderyk Mull-er 
zast. przewodu, p. W ilhelmina W asilkow ska: sekretarz ]i. Marceli P ró ­
szyński; zast. sekretarza p. .Jaiiina Szafraiicćjwua; skarbnik p. W anda 
Zanderferówna-: zast. skarbnika p. Adam W aga; wydziałowi pp.: Stefania 
FabiańskiCjĘnianual SpsŚhwW l. dakob Kleinbe,rgVIlilia Inpówna. W anda 
Schirnbóckowa. Michał -Staroń. lł». Karol mi wada. Stefan SzafranieC,, 
Zofia Swiderska, H elena ulrychowa i Jakóh W rzask. K om isja koutrolii- 
•jąojt składa się z pp.: S tauisław a (.'hrnbakiewieza, Anieli Rozwadowskiej 
i Jan a  Bożkiewicza.

K oło T. S. L. w Janowie. W skład Zarządu, wybranego na 
walnem zgromadzeniu dii. 15. marca b. r.. weszli p p .: 'P au lin a  Sobolowa, 
przewodn.; ks. Jan Kruczkowski, zast. przewodn.; Adam Zathey, sekrę- 
tarz ; .Tan Oąbrowski. zast. sekret.: Stejnn Kaczanek. skarbnik; Wilhelm 
Labiezar. zast. skarbu.; oraz wydziałowi pp.: Tadeusz Kadomslęi. Tade­
usz 'Rybicki. W iktor Konopnicki, Maryn Szczurowska.

K oło T. S. L. w Jarosławiu. Ma walnem zgromadzeniu Koła, 
odbytem dn. 22 m aro |: b. r.. wybrano Zarząd, który,-1 się ukonstytuował 
w następujący sposób: przewodn.. p. Kazimierz Piątkow ski: zast. prze­
wodu., py (Józef Trórnisiewicz; skarbnik, p. S tanisław  Drozdowski: zast. 
skarbu., p. B ronisław  K arasiński; sekret., p. M arya® olecka; zast. sekret.., 
p. B ronisław a Asłanowiczowa: bibliotekarz, p. Mieczysław Gawlik: zast. 
biblio^:, p. S tan is ław  Meiulrala: wydziałowi "pp.: Marya Drozdowska, He-
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lena G rabow ska. W ładysław  ,■•Krukowski. K azim ierz  Misjuma. W ik tp r 
O strow ski. A leksander yriPynchla, S tan isław  Z alasińsk i. .Tac-ek Z ie lińsk i 
i M ichał G onet: jako  zastępcy  pp.: H enryk  Asłanowifig, H elena P ią t ­
k o w sk i i Z ygm unt Podgórski. D elegatam i na W a ln y  Z jazd T . S. L. 
w ybrani zostali pp.: Bolesław 'Bronikow.ski, Jozef D roba. S tan is ław  Mcn- 
drala . H elena P ią tk o w sk a . Z ygm nnt Podgórski i Ja cek  Z ieliński.

K oło T. S. L. w Jaworowie. D n. S m arca b. r. odbyło się 
czw arte  doroczn‘€» w alne zgrom adzenie K oła T . S. h i  w  Jaw oręw ie . Po­
stanow iono nałożyć na. członków K oła dodatkow ą opłatę \i wysokości 
i kor. celem zasilen ia  funduszu bibliotecznego czyteln i. Na. w niosek p. 
N iżankow skiego m hwalono w p o sz u m ie n iu  z .,Bokołeitf“ zwołać wiec 
ogólny, na któryniby omówiono spraw ę bojkotu tow arów  pruskich . N astępn i^  
przystąp iono  do w yboru Z irządu Koła. w skład  którego w eszli pp.: Zygm unt 
"fiiieholt. przew odu.: lćs. J a n  Porada, zast. prze\v. M arya P a a r . skarbu .: 
Józef B ernstein , zast. sk a rb u .: M arya SLeleeką sek re t.: Rom an Schm idt, 
zast. sek re t.; 'J im  L iuderski. b ibliotek.; oraz w ydziałow i pp.: Zofia P a a r . 
A n ton ina  N iżankow ska i R ontana P y tlikow a. D elegatem  na  "W a lir :  Zjazd 
T. L. obrano p. B ron is ław a Niżankowskiego,. a zastępcą p. R om ualda 
B ieiikow icza.

K oło T. S. L. w. K ołom yi. l>n. 93 . lutego b, r ftdbvło się 
w alne zgrom adzenie Koła T . S. L. w Kołomyi w . obecności 89 członków. 
W dyskusyi nad Sprawozdaniom z , czynności Z arządu Koła. p. Kozior. 
kierow nik  szkoły w T n rre . podniósłszy z jed n e j strony  zasług i ustępu­
jącego Z arządu, z d rug iej stro n y  uderzy ł na niego nam iętn i^ , tą. osią­
gnięcie znacznej kw oty w dochodach 'ą śĄ  przypadkow ym  zbiegiem  oko­
liczności* nie zaś w ynikiem  niezm ordow anych- stara irrZ arządu . że Z arząd  
ten  pracow ał jednostronn ie ' źo. zak ładając  szkoły w m iejscow ościach 
o m niejszości po lsk ie j, d rażn i R usinów , że szkoły te  n ie ,,m a ją  racy  i 
bytu, ja k  np. w  Sorokach, gdzie za  m ała liczba dzioęi uczęszcza do nn-j. 
bo ty lko  22 } że zajm uje się po lityką, co sp rzeciw ia  się celom T.jłgfJL., 
jako tow arzystw a, o św ia to w eg o ,.śż f.p o tęp ia  innych, k tó rzy  p racu ją . jak  
m ogą i um ieją,; p rzy jm ując  następnie, sprawozdani*: do wiadomości, s ta ­
w ia wniosek, by w przyszłym  Z arządzie były  reprezen tow ane w szystk ie 
w arstw y  społeczeństw a, a  w ięc i i rękodzieln icy . In n i mówcy, w  odpo­
w iedzi na  to przem ów ienie, podnosili n iesłychaną p racę  Z arządu  K oła: 
bron ią  przeciw zarzutom  p. K oziora po trzeby zak ład an ia  szkół, gdzie je s t 
bodaj g a rs tk a  dzieci polskich, n ie ja k  w Sorokach, gdziie lięzha dzieci, 
d,o szkół; polskiej uczęszczających, je s t n a  raz ie  w praw dzjc  m ałą. bo 
ty lko  2 2 . a to z powodu ap a ty i tam te jsze j ludności, ale m ożna mied, 
Jiadzieję , że w przyszłym  roku osiągnie ^ię liczbę ponad 40 . Na w niosek 
pp. D ra  H aczewskiago i pro.f. .Knśionowicasa p rzy ję to  spraw ozdanie Za 
rządu do wiadomości z nąjw yźszem  uznaniem . Uchwalono potem  r&zo- 
lucyo p. Schind lera , by n a  dzień Zlotu Sokołów w Kołomyi w końcu 
cźenyća b. r. Z arząd  K oła zw erbow ał okoficzny lud w iejski. W reszoie 
w ybrano nowy Z arząd  Koła. P rzew odniczącym  zijstał D r T a d e u fa  Mi­
lew ski. Do Z arządu weszli pp.: M ichał B erlas , .Michalina D w ernicka. 
H enryk Gasiorow ski. M ichalina tltażewskaj* S tan isław  G ruszecki, S tefan ia  
Jas iń sk a , Dr M aryan Ja rk iaw icz . K arol K au tzk i. Jad w ig a  K aw aków na.
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ks. Jozef K luż. M aryla K ow alska, H elena  Kozii ka. M an  a  K rneuska. 
W aJąryan M ajeranow ski. K azim iera M atozyńska. P r  H en ryk  Mojmif. 
Adolf NeciiSj. A ntoni P atkow sk i. H elena P iotrow ska, M ichał Ę iskozub, 

Khroi R ybińsk i. .Józef i-farneiii. OlSa -'ę itffiew icz-K iim kiefriczow a. Jan  
Śliw a i A ntoni S trze lb irk i. —  Km nisyę rew izy jną  sk ład a ją  p p .: Ludwik 
M arkiew icz. P io tr  P om ajer i A ntoni Sidorowicz.

K oło 1 T. S. L. M ęskie w Krakowie. Dnia ó l * R * j  li. i. 
odbyło się W alfie Zgromadzeni*: "lyoła Męskiego! w KrakowW . Z p rzed ­
staw ionego spraw óżdajiia  Kołk podnieść należy przyczyn ien ie  się w zna­
cznej mitvTz& do w y staw ien ia  szkoły im, K onarskiego w Leszczynach, 
w uroczysfein o tw arciu  k tó re j, na jes ien i roku zeszł.. Z arząd K oła p rz y j­
m ow ał udział. P . OffiumiSki in te rpe lu je , dlaczego nie, w ykonano dotąd 
uchw ały w alnego zgrom adzdjiia z roku zeszłego o rozdaw aniu  uczniom 
szkoły analfabetów  biletów  do te a tru  i wnofd: by obecne w alne zg ro ­
m adzenie domagało ysię' ponownie' fw prow adzenia w czyn te j uchw ały. 
P. Nowicki, zaznaczając, że ' dochody K oła w pływ ają w przew ażnej części 
bez żadnych w ysiłków  i zabie-gtiw ze strony  'Z a rząd u . w yraża  zdanie , że 
należałoby  szukać innych jesźłfże źródeł dochodu, ja k  np. przedsięb iorstw , 
itp. W  odpowiedzi w y jaśn ia  p rz e w o d n ic z ą c . p. M ałecki, żę. ffe  w zględu 
na inne tu te jszy  Koła. k tęrym  konkuroncyi robić n ie  w ypada, nadto 
z uw agi, że  Koło 1 prjfez k u rso m  swego dość > już narzuca  się pub li­
czności, zdobyw anie innych dochodów je s t rzeczą tru d n ą  i. ja k  dośw iad­
czenia  w ykazały , czasdtp ryzykow ną. Po udzieleniu  absolittoryum  p rzy ­
stąpiono 'do now ych wyborów. P . M ałecki oznajm ił, że żadnego’ w yboru 
bezw arunkow o nie p'.rzyjmie. W obec t'£go sk ład  nowego Z arządu  p rzed ­
staw ia  k ię  w sjibsśb n a s tę p u ją c y : p. W ito ld  O strow ski, przew odu.; p Le­
sław' R zew uski, zftst. przew odu.: p.' Leon Szkocki, sek re t.; p. M aryan 
L in h a rd t. zast, s e k re t.: p. A polinary  R ozw adow ski, skarbn ik ; p. H enryk 
K opyrkw w icz. zast. skarbu .; oraz w ydziałow i pp.' Teojlor K otowicz, l i r  
K azim ierz Kum niiieeki. Dr K arol Lew andow ski. M ieazysław  Offmański. 
Dr K azim ierz  < i s t iw s k i .  Józef P arczyńsk i. I ) r  K azim ierz R ozwadow ski, 
inż. E ustachy  Sm iałow ski. inż. Edw ard l tlA ski i D r W ładysław  W asung.

W niosek se k re ta rz a , dotyczący zm iany ,i izw y K oła (Koło I Męskiej) 
■a ,.Koło im. Adama Mickićw^Sza11, lub „Koło im St. W ysp iańsk iego :1., 
p rzekazano  Z arządow i clo rozw ażan ia  i p rzed łożen ia  najb liższem u w al­
nem u zgrom adzeniu  Koła,

K oło IV T. S. L. Akadem ickie w K raicowie.' Tła* w aluem  
zgrom adzeniu  Akadem ickiego K oła T. S. L. w p K jik o w i^ w  t iu l  § 'lu teg o  
b. r. w ybrano now y Z arząd  K oła w  skład którego w eszli pp.: Zygm unt 
D ziew anow ski, przew odn.; S ław om ir-G zerw ińsln  zast: p rzW o d n .; .Terzy 
N adoiski. sek re ta rz ; M a n a  Zuatow iczów na. z'ast. Selyret.-, .Emilia Lubo- 
dtóecka. skarlm .; Rom an O lędzki, z f^ t. S k arb u .: {M g w ydziałow i pp.: 
A rtu r  'S tarzyńsk i. J a n  G'leł«sy, W acław  S tan ilew icz, S tan isław  Szmyd. 
Ju liu sz  w a g a . Izydor W ęg rz u iia k , M arya K raszew ska  i Michał Stepgk- 
w rąkztfe podw ydziałow i pp.: Helena M arw iszów na i W iieław  Eglan. 
K om isję  k o n tro lu jącą  sk łada ją  pp.: S tan isław  R ym ar, Józef S arna . A n­
toni K ojarz, N a ta lia  Jan o w sk a  i W ito ld  Fugek.

K olo T. S. L. w Lisku. D n. S jS m ^ c n  li. r. odbyło się w alne
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zgrom adzenie T . S. I.. w Lisku. W  sk ład  w ybranego na  niem  Z arządu  
Koła w eszli pp.: M arya Moszezońska. przew odn.; J a n  Porem balsk i. zast. 
p rzew odn .: HI a ry a  Ł obazów na, sekret'.; Ig n a c y  Jank iew icz . z»st. seMre^p. 
F e rdynand  G órka, skarb .; W jk to ry a  Go,lachow ska, zast. skarbu . N astę ­
pnie postanow iono na w niosek p. Porem balsk iego  założyć jed n ą  czy te ln ię  
dla lloczw i i Ś red n ie j-W si i zaprenum erow ać dla terj czy te ln i jak ie  rol- 
niose pismo faahow e. Uchwalono rów nież n a  wnioąek tęgoż mów eyr .u rz ą ­
dzać uroczyste  obchody po w siach okolicznych. D ale j p rzy ję to  w niosek 
p. Zbigniew icza, aby z ram ien i% K o ła  T. S. L. w L isk u  u tw orzyć  osbbno 
„Kołko ośw iatow a1', k tórego członkow ie za ję liby  sic w yłączn ie  u rządzan iem  
odczynów po w siach. Do K ółka tego w eszli pp.: J a n  P orem balsk i, A leks. 
Z akliczyńsk i. B ron isław  F ilipczak , Ignacy  Jank iew icz . S tan is ław  W y rz y ­
kow ski. A loizy MoszSzeuski. T adeusz K łosow ski i D r S zy m o n  T n rte ltau b .

Koło T. S. L. w Polskiej Lutyni ($*1 ą s t ó j  p racu je  w nader 
ciężkich w arunkaelp  Zczec-hizowane^ tow arzystw o  zaw odowe ,,'Dn.ii .giórni- 
c ze j'1, dz ia ła jąca  na  tam tym  te ren ie , p a ra liżu je  pr^lpką robotę ośw iatow ą, 
czemu sp rzy ja  znakom icie ap a ty a , obojętność i b rak  za in te resow an ia  się 
spraw am i narodow em i m iejscow ej lndndści polskiej. i łT,siłując zbliżyć do 
siebie rolników  i górników , Koło założyło ..Spółkę sgożyw czą". P o zw ija  
Się ona bardzo dobrze, a le dwie te  w a rs tw i ludnoSc-i zbliżyć się z sobą 
jakoś nie mogą, czy nie cbeą. Koło urządziło  w roku zeszłym  I odczyty, 
na  k tórych byw ało p rzecię tn ie  po 8  słuchaczów ! J e d y n ie  ty lko  bezp ła tna  
w ypożyczalnia, u trzy n n  w ana przez Koło T . S. L., m a pew ne powodzenie. 
K orzysta  z n iej g łów nie młodzież. J e s t  więc* nadzie ja , że z czasem  
z m łodzieży te j rek ru tow ać  site będą elem enty, k tó re  gorliw iej się zajm ą 
sp raw ą ośw iaty  narodow ej.

K oło T. S. L. w Strzyżowie. D nia 1 H lu tego  b. r. obchodziło 
strz>żow skie Koło p iękną urouzystość, m ianow icie u roczyste o tw arcie  
czy te ln i T . S. L. w Jazow ej. Z Z arządu K oła w ydelegow ano sek re ­
ta rz a  p. M akaresa, tudzież p. K rysakow skiego z odczytem . W  bu 
dynku Szkolnym zgrom adziło  się około 5 0  bsób obojga płci P , K n -  
sakow ski w ygłosił odczyt „O św iata  i*jjej korzyśoiA , W  odciyeie tym  
zalęcał ludow i czy tan ie  książek, a stron ien ie  od karczm y. Podnosił 
rów nież działalność Tow. Szk. Lud. P an u  K rysakow skiem u należy  się 
tą  drogą podziękow anie i uznanie za pracę, bo choć od n iedaw na baw i 
w Strzyżow ie, b ierze czynny udział w p racy  Koła. N astępn ie  p. M aka- 
res w  przem ów ieniu  swojem w ytłum aczył znaczenie  Tow. Szk. Lud, 
jego o rg an izac ję  w ew nętrzną  i sk reślił jago dotychczasow ą działalność, 
ob jaśn ia jąc  o pochodzeniu funduszów  n a  cele tegoż. Potem  rozpoczęło ,sit; 
w ypożyczanie książek. K ierow niczką czy te ln i je s t n au czy c ie lk a 'tam te jsza , 
p. Zoria K ariiczków na, k tó ra  nie szczędzi trudów  i p racy , b\ lud ten  
dźw ignąć z śiem noty, jak a - jia n o w a ła  tu  dotąd. U rządza tu  d la  niego 
p rzedstaw ien ia  am ato rsk ie , je j też  zasługą  je s t  dzis ia j o tw a rta  w ypoży­
czalnia. o któTą szczerze: s ta ra ła  się, i zapew ne dołoży s ta rań , by b ib lio­
te k a  należycie  się rozw inęła. Po  odśpiew aniu przez lud p iesp i „ B a rto ­
szu “ i „Serdeczna M atko11, delegaci opus&lli Jazow ą, żegnan i p rzez  w ie­
śniaków , k tó rzy  przez swego p rzedstaw ic ie la  w łościanina" ¥ rb ań sk ieg o  
p rosili ich, by Jazo w ą  częściej odw iedzali.
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W iadom ości różne.
Pięc proc e nt na rze c z  T .  S. L. Przed *f*iru la ty  znana lwowska 

fabryka tutek E lster i Topf naw iązała stosunki z Zarządem Głównym 
Towarzystwa Szkoły ludowej i ofiarowała na cele Tow arzystwa £  prrffc. 

z dochodu, uzyskanego \zo sprzedaży swych wyrobów, oznaczonych marką 
..Promień1*. Ruchlily.ość fabryki połączona z reklam ą T. S. L. wychodzą 
obu Stronom na dobró'.^

P.irma krajow a powiększa zbyt swoich produktów, przyczynia się 
przSz to w znacznym stopniu do rugowania tow aru obcego, któny. na­
wiasem dodajmy, mimo to zalewa ciągle jeszcze G alicję  masami, z d ru­
giej za^ ■ strony najpoważniejsza w kraju  organizacja oświatowa pos.iadła 
przez to nowe. Wfcaz to obiitsźe źródło tak potrzebnych i pożądanych 
’.la niej dochodów. W ystarczy zaznaczyć, że owych 5 proc. ze sprzedaży 
tu tek  i bibułek „Prom ień" od jesieni roku 1903 po konioc hyarca 1908 
r.. przyniosło Towarzystwu łącznio 8 .288 koron.

.Tak na nasze stosunki, efekt to wcale poważny. Mógłby ocfeyyyiśeie 
ten efeld i powinienby być znacznie poważniajszy. gdyby zrozumienie 
dwuch rzeczy, a to 'potrzeby popierania produkcji krajowej i obowiązku 
popierania eelóyy oświatowych — wśród szerokiego ogółu, a choćby tylko 
wśród całej t. zyv. in te ligencji w naszym kraju  było głębsze i nie bły 
skotiiwym, ale tryyałym zapałem służenia dobrej sprawie owiane.

Rzecz ii]), charakterystyczną, że na ów dochód złożyły się prze?j 
yyażnie tutki „Promi-ąń11. podczas gdy bibułki tej samej marki riyzchodzą 
się, w sposób boz porówania słabszy, a znowu tu tk i „Promień" znajdują 
stosunkoyyo yyiększy i silniejszy odbyt yve wszystkich krajach a u s tr ia ­
ckich, na W ęgrzech. w T u rc ji, ba naw et yy Aideryce. niż u niis w (ialicyi.

' "00 praw da, i u nas zaznacza ^ę*pod tym względem w ostatnich 
czasach pewiem postęp, który oby był tylko trw lły . Godzi/ślę nadmienić,. 
ż,e je s t to produkt nietylko yv niczem nie?’ ustępujący najlepszym wyro­
bom fabryk zagranicżnJSłi, ale przewyższający dobrocią niejedną markę 
obcą, szumnie reklamowaną. Fabryka nie szczędzi starań, aby produkcję 
swego towaru ulepszyć i aastosoyyać do 'bardzo nawet wybrednych wy­
magań. Od niedawna wy rabiane są tutki „Prom ień11 zapomocą '.specjalnej 
maszyny, k tóra pra-yvio b.e*z udziału ręki ludzkiej sama gotowy prddukt 
wytwarza, syuna bowiem spaja bibułkę, sama wsuwa t. zyv. ustjiik i sama 
wreszcie, yykłada w atę do«tutki.

, Podajm y, że także i czyści składoyye odpoyyiadają wszelkim wy­
mogom. K arton yyoiny od drzewa i pyłu, yyata*hygienicznie preparowana, 
yyreszcie papier bibułek, uznany przez in sty tu t chemiczny uniw ersytetu 
lwowskiego za najlepszy. Tym wszystkim zwletom przypisać należy co­
raz większyT także yy kraju  zbyt tutek „Promie#.11.

Dziyyna rzecz jednak, że bibułki tej samej nazwy, mimo że jakość 
ich równie, jak  tu tek  doskonała, co do rozpowszechnienia i popytu po­
zostają jeszcze znacznie w tyle poza tutkam i „Prom ień11. A jest to , 'a r ­
tykuł o wiele bardziej, niż tutki, masoyyęy. Zapotrzebowanie roczne Ga­
lic ji  w bibułkach cygaretowTych dosięga dyyuch milionóyy koron. N iestety 
zaś zapotrzebowanie to pokrywają dotychczas przeważnie* wyroby obce.
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m askouane  m arkam i niby to polskiom i. ja k  „K ościuszko". „ Sokół lub 
n iem askow aue niczem  jak  „A bad ie“ i inne. podczas gd \ w yrób k r a ­
jow y. znow u w styd  w yznać, poszukiw any, je s t  bardzie j zag ran icą , niż 
wśród swoich.

Żyjem y v czasie, gdy społeczeństw o nasze na  punkcia pop ieran ia  
produkeyi sw ojskiej -staje się w rażliw saljn . niż było dotąd. Sądzim y
przeto, że zw rócenie uw agi na stosunki, pauu jące  w te j jednej, n iew ie l­
k iej dziedzinie w ytw órczości k rajow ej, pow inno odnieść sku tek  pożądany. 
Z w łaszcza, gdy jak  pow tarzam y —  poparcie p roduk tu  krajow ego 
p rzysparza  ró\onoCze$nie dochodu in s ty tn ey i ośw iatow ej, tak  słuszn ie  p o ­
pu larnej w całym  kra ju .

Na bibułki cygaretow e ,. 1’rom ień" pow inny baczne zw rócić oko 
Z arządy  w szystk ich  Kół miej sep wy cli Tow arzystw a Szkoły Ludow ej, po­
wi nny d rogą godziw ej ag itacy i n a  zebran iach  swoich i w czy te ln iach  
ludowych zaopiekować, się wyrobem  te j m a r l i  i u ła tw ić  mu jak  n a j­
szerszą rozpow szechnienie, na k tóre  w zupełności zjSsługuje.

N ie w ątpim y, że apel do tysięcy pracow ników  T. S. L. odezwie
sic echem czynu. w sku tkach  sw ych i dla oświaty ludu i dla w y tw ór­
czości Krajowwj owocjlegjn.

B ursa  Koła I. T .  S. L. dia t e rm in a t o ró w  w  K r a k o w ie .  Nowy
Z arząd  I. Koła M ęskiego Tow. Szkoły L udow ej w K rakow i^ przystopu je  
obecnie do założenia bu rsy  dla te rm inato rów , p ierw szej <tego rodzaju  
w naszym  k ra ju . Zbytecznem  byłoby uzasadn iać  społeczne i ośw iatow e 
znaczen ie  tego rodzaju  zakładu, w k tórym  zupełne u trzym an ie  i opkdc-ę 
poza w arsz ta tem  znajdzio  młodzież rękodzieln icza, zm uszona dotąd szu­
kać n a  w łasną rękę nędznego n ie raz  p rzy tu łku . W obec znacznego zubo­
żen ia  i upadku naszego s tan u  rękodzielniczego, w w yjątkow ych  ty lko 
w ypadkach m aże p ryncypał zapew nić uczniow i opipkę w raz  z całem  
u trzym an iem  we w łasnym  domu. p rzew ażn ie  zaś p rzeznacza  .na ten  cel 
kw otę pew ną, k tó ra  uczniow i w ysta rczyć  m usi na  pokrycie kosztów  
m ieszkania  i utrzy m ania poza domem. W obetr togo. z jednej strony  n a ­
rażony je s t .ftczeń n a  b rak  zaspokojenia zasadniczych  potrzeb,.-d  z d ru ­
g iej na  licznte i pow ażne n iebezbieezeństw a z powodu niedostatecznego  
dozoru i opieki.

Spodziew ać się należy że społeczeństw o narfeze a w pierw szym  
rzędzie obyw atelstw o k rakow skie, w esprze usiłow an ia  I. K oła T. S.y.L., 
k tó re  p rzy s tęp u je  do praew z gorącym  zapałem  i głębokiem  zrozum ieniem  
znaczen ia  pow stać m ającej in s ty tn ey i ze Stanow iska narodow ego i eko­
nomicznego.

B ursa o tw a rtą  zostan ie  niebaw em  i pom ieści na  razie  około S04 
te rm inatorów . W szelk ich  inform acyi w spra\4ja bu rsy  udzie la  przew o­
dniczący Koła I. T. S, I-, p. W itołd  ©Bt.rowski, u lica  Jabłonow skich  
L. 4-. p a rte r.

Z a rz ą d  B u r s y  T o w a r z y s t w a  S z k o ły  L u d o w e j  we L w ow ie, ul. 
Z ielona L . 4 3 j  sk łada n in iejszem  serdeczne podziękow anie W P . W e- 
nanbem u Szydłow skiem u za ofiarow aną b ieliznę; W P . M aryi Sobotow ej 
za ubranie studenckie  i b ie liznę; T ow arzystw u  N auczycieli Szkół W y ż­
szym  za ofiarow anych 102  egzem plarzy  podręczników  szkolnych; W7P . Ka-

•
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rolowi d’Abaneourt za & -egzemplarze gry: P iast; W Pw u. Eplernm za ofia­
rowanie 40  ejpem plarzy podręczników szkolnych, ubranie i bięjiznę; 
\VP. Ijudwikowi Hellerowi 7M udzielenie znacznych zniżejj na 5 przed­
stawień dla młodzieży szkolhej, 4(1 naszym wychowankom: \VP. Jerowi 
Apolinaremu Tarnawskiem u za ofiarowaną pakę brukwi i buraków To­
w arzystw u Pedagogicznemu za ofiarowanie 4 książek: W P. B arbarze 
Z nlińsk iejjza bezpłatne wstępy na 2 przedstaw ienia dla m ło d z ie j w So­
kole, szkole Staszica i na festyn, Jagoteż za ofiarowanie biustu Ad. 
Mickie.v lcza; W P. S iarkow i za be«mtetóso\vne wypożyczeifieJkwiatfiw 
na wieczorek listopadowy, urządzony przez wychowanków .ftiirey ,YP. 
X. X. i Z. Z. za oftarowaneąhbrania. płaszcz i bieliznę; W P. B. Poło-' 
nieekieinu zu opitfst na książkach szkolnych.

R e zo lu c ya  p rze c iw a lk o h o lo w a .  Xa włościańskim wiecai prze-oin- 
alkoholowym. który się odby ł w dn. 17 listopada r. z., zapadła nastę­
pująca rezolucya:

„Zgromadzeni na w iecu w dniu 17 listopada 19(17« zw racają 
do Zarządu Głównego T. S. L. z życzeniem, by, budując domy ludowe, 
s ta ra ł się uczynić "Jt* liietiylko ogniskami oświaty, lefe,z również i wstrzo- 
mięźliwó^ci od trunków  alkoholowych1!

Dar na T .  S. L. (Towarzystwo polskie „Zgoda'1 w Świniowio 
urządziło pierwszy bal pplski dn. 29 lutęg-o b. r., g, czysty do-
, hód w sumie K 13 h 34 przesłało do Zarządu (Ałównago T. S. L 
w Krakowie z przeznaczeniem .na cele- Tow aizystw a.

G o tow e O dc zyty.  Zai'ząd Koła VI T. S. L .  im. Juliusza. Błowa- 
Łkiego w Krakowifi podaje do wiadomolśri Zarządów Kół T. S. L., że 
opuściły prasę i są do nabycia po 25 bal. za egzempblrz dalsze odczyty 
seri'^  pierwszej: ‘IV. Q mowie polskiej. p rz R  prof. J. Magierę; V. Zwie­
rzę ta  domowe i ich pochodzenie, przęzj B. Dyakowskiego; V I Nasi po­
mocnicy wśród zw ierząt przo^ B. Dyakowskiego.

Następne odczi ty w7 druku. Zamaw.iać można w y ł ą c z n i i e  w Za­
rządzie Koła Vl T .ig, L. im. Ju liusza Słowackiego (Kraków Flory ańska
1:5). na ręce WP. Antoniego Jftnus^ćwskiego)..

Zarząd tegoż Koła.' organizuje wypożyczalnię przeźroczy, o czem 
w7 blizkim czasie Koła T. S. L. powiadomione zośtaną szczegółowo /a- 
]iomocą osobnego okólnika.

OD REDAKCYI.
Z powodów, od R edakcji niezależnych, numer niniejszy uległ 

opóźnieniu. — ^Sprawozdanie z nadzwyczajnego Walnego Zjazdu 
T. S. L. we Lwowie dołączonem będzie do następnego numeru, 
który opuści prasarw  pierwszych dniach przyszłego miesiąca.

Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. — Pod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnego. Redaktor naczelny: (w zastępstwie) Dr. W ł a d y s ł a w  

Ka n i a .  Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nowicki.
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